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m i e j s c o w a

miesięcznie bez dostawy 
miesięcznie z dostawą do domu

P r e  n u m e r a t a

z a m i e j s c o w a

4.80 I miesięcznie z przesyłka pocztową 
5 30 I

Za granica 7.00 Zł.

5.30

Ceny ogłoszeń: Za w iersz 1-szpaltow y mili­
m etrow y (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zw ykle za 
tekstem 15 gr., za w iersz 1-szpaltowy milimetro­
wy (szer. 70 m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drobne ogło­
szenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała 
strona ogłoszeniowa 400 Zł. Ogłoszenia zamiej­

scowe 30% droższe.
F*. K. O . 1 4 1 .6 9 0 .

O racjonalizację
ustroju podatkowego.
Od szeregu lat na łamach w szystkich 

odłam ów prasy, na wiecach, z trybuny  sej­
mowej i z katedr uniwersyteckich słysze­
liśmy zgodny chór żalów, że nasz budżet 
opiera się w  zbyt silnej mierze na docho­
dach z poidatków pośrednich, monopoli i 
przedsiębiorstw  państw ow ych — a że do­
chody z podatków bezpośrednich, które po­
winny być podstawa strony dochodowej bu­
dżetu, odgryw ają stosunkowo m ałą rolę. Mó­
wili nam  rzeczoznaw cy krajowi i mówił 
Kemmerer, że trzeba pociągnąć większą 
ilość płatników do płacenia podatku grunto­
wego i dochodowego i w yrów nać nierów­
ności staw ek podatku gruntow ego; mówili 
dalej, że podatek obrotow y jest zbyt uciąż­
liwy i że trzeba dążyć do jego obniżenia.

W szystkie te rady stały  się w Polsce 
niemal komunałami w zakresie skarbowości 
i zdawało się, że przedłożenia rządowe, 
zmierzające do częściowej realizacji tych 
zasad, spotkają się w  Sejmie z uznaniem i 
zostaną po rzeczowej dyskusji — w  ew en­
tualnie poprawionej formie — uchwalone, 
tembardziej, że obok częściowego uzdrowie­
nia system u podatkowego, uchwalenie tych 
przedłożeń miało przynieść poprawę pensyj 
urzędniczych, to znaczy rozwiązanie jedne­
go z najbardziej palących problemów. W o­
bec tego, że podwyżkę tę wszystkie partje 
uw ażały za konieczność, więc uchwalenie 
projtektów w ydaw ało się niemal pewne.

Sejm jednak zrobił znowu niespodziai- 
kę i przedłożenia rządow e odrzucił. O drzu­
cił bez szczegółowej dyskusji w  komisjach; 
argumentami z zakresu ekonomiki i skarbo­
wości y/ogóle w  dyskusji sejmowej nie ope­
rowano. W ystarczy ły  zarzuty, że projekt 
godzi w  wiejskie w arstw y  uboższe, że jest 
niedem okratyczny itd. A co się tyczy  pod­
w yżek urzędniczych, to podnoszono, że 
Skarb Państw a jest jeden i nie potrzeba tw o­
rzyć osobnych funduszów z określonym ce­
lem.

Egoistyczno - klasowe podłoże tych 
w szystkich argum entów w prost rzuca się 
w  oczy. Najprostsze zestawienie cyfr budże­
tow ych udowodni niezbicie, że podział cię­
żarów  podatkowych między wieś i m iasto 
jest dla miast niesłychanie krzyw dzący. Po­
datek par excellence miejski, podatek prze­
m ysłow y, obliczany w  stosunku do obro­
tów  w zrastał Automatycznie w miarę w z ro ­
stu cen, natom iast podatek wsi — podatek 
gruntow y — został bez zmiany. Spadek zło­
tego w  r. 1925 i w zrost drożyzny, który po 
nim nastąpił, przerzucił więc jeszcze bar­
dziej ciężar podatków  ze w si n a  miasta, któ­
re uginały się nieraz pod ciężarem egzekucyj 
podatkowych, a liczne k ryzysy  i bankru­
ctw a w skazyw ały  na konieczność reformy. 
Nie przeszkodziło to komisji sejmowej pod 
w yższyć w  budżecie dochody z podatku 
przem ysłow ego o 30 miljonów złotych. W  
czasie gdy coraz silniej toruje sobie w  opinji 
drogę przekonanie, że stawki podatku obro­
towego muszą być obniżone, ta  uchwała ko­
misji budżetowej w yglądała na złośliwy do­
wcip. Zdaje się, że większość Sejmu zdała 
sobie jednak z tego sprawę, skoro podw yż­
kę tę odrzuciła; ale samo pojawienie się 
wniosku tego rodzaju i możność uchwalenia 
go przez komisję — dowodzi jak słabe po­
czucie rzeczywistości gospodarczej mają 
niektóre stronnictw a naszego Sejmu.

Odrzucono projekt podatku od budyn­
ków  wiejskich i projekt zw aloryzow ana 
staw ek podatku gruntowego. C iężar tych 
podatków  z pewnością nie by łby  zbyt do­
kuczliw y; doniosłość podatku polegałaby 
raczej na wielkiej liczbie płatników niż na 
w ysokości stawek. Wiadomo, że kw oty po­
datku gruntowego zw łaszcza w b. zaborze

XIY. Posiedzenie Sejmu,
1 c ze rw c a  1928.

W arszaw a, 1 czerw ca. (Tel. wł.) Na ca- 
łodziennem posiedzenia zakończonem dopie­
ro późnym wieczorem, omawiano wczoraj 
budżety M inisterstwa Rolnictwa i M inister­
stw a Reform Rolnych. W esoły ton do dys­
kusji, wniósł p. Szekeryk-D eńykiw , ubrany 
w  m alowniczy strój huculski, k tó ry  dłuższy 
ustęp poświęcił kwestji wilków i niedźwie­
dzi na Huculszczyźnie. Na całkiem niew ła­
ściw y i niedopuszczalny zw rot pod adresem  
przedstawicieli Rządu pozowlił sobie p. W y ­
rzykowski z „W yzwolenia”. P ow rót do tego 
rodzaju typow ych złych obyczajów sejmo­
w ych w yw ołał jaknajgorsze w rażenie w  ca­
łej poważnie myślącej części parlamentu. 
M inister Staniewicz zareagow ał w  sposób 
energiczny i pełen godności, a m arszałek 
Daszyński potępił używanie niestosownych 
w yrażeń w  izbie. W  debacie brali udział Mi­
nistrowie Niezabytowski i Staniewicz, udzie­
lając szeregu w yczerpujących i cennych w y­
jaśnień. Obaj M inistrowie przypomnieli Izbie 
konieczność utrzym ania równowagi budże­
towej, od której w  tak wielkiej mierze za­
leżna jest stabilizacja życia gospodarczego. 

♦
(PAT). Na wstępie p. Z w i e r z y ń s k i  w  

im. Komisji regulaminowej zdaw ał spraw ę z 
wniosku pos. W acław a B i 11 n e r a i tow. 
w  sprawie unieważnienia mandatu pos. Hen­
ryka B i 11 n e r a. Komisja regulaminowa 
stw ierdziła, że wniosek został zgłoszony 
formalnie, proponuje przeto przekazanie 
spraw y ważności m andatu Sądowi Najwyż­
szemu. ■ r.- s

Pos. W a l i c k i  (Selrob lewica) i poseł 
C h r u c k i (Ukr.) protestują przeciw kw e­
stionowaniu tego mandatu.

W niosek Komisji regulaminowej p rzy­
jęto w  całości.

W dalszej debacie nad budżetem Minis­
terstw a Rolnictwa pos. S i w e c  (B. B.) o- 
świadczył, że Klub jego będzie głosował za 
budżetem z poprawkam i przyjętemi przez 
Rząd.

Po przemówieniach pp. F i a ł k oi w  - 
s k i e g o ,  D o b i e c k i e g o  i S z e k i e r y -  
k a - D e n y k i w a ,  zabrał głos Minister Rol­
nictwa N i e z a b y t o w s k i  zbijając w szyst­
kie zarzuty. M inister oświadcza, że członko­
wie Sejmu zarzucają Rządowi przeprow a­
dzanie dew astacji lasów  oraz w yw óz zbyt 
wielkiej ilości drzew a za granicę. Nie jesit 
to praw dą, gdyż w  ostatnim  roku ilość eks­
portowanego drzew a w  porównaniu do lat 
poprzednich znacznie się zmniejszyła- Mi­

nister oŚY/iadcza się przeciw  proponowane­
mu zmniejszeniu w ydatków adm inistracyj­
nych, jak również przeciw zwiększeniu po­
szczególnych pozycyj budżetu w  rubryce 
wydatków .

Na zarzuty posłów Ł u c k i e g o  i F i a ł ­
k o w s k i e g o  w  sprawie szkolnictwa rol­
niczego odpowiadał p. B a r a ń s k i  (B. B.).

Po przemówieniach p. D z i e d u s z y c -  
k i e g o  i p. S t a d n i c k i e g o  (B. B.), k tó­
ry  podkreślił potrzebę podniesienia produk­
cji, zwiększenia pracy  i zmniejszenia walki 
klasowej, Izba przystąpiła do budżetu Mi­
nisterstw a Reform Rolnych, k tóry  referował 
p. M a l i n o w s k i  (W yzwolenie). Referent 
wypowiedział się za przyspieszeniem  osza­
cowania i zauw ażył, że M inister Staniewicz 
słusznie uw aża pracę nad upełnorolnieniem 
za ambicję swego urzędu. Znoszenie służeb­
ności postępuje dość szybko. M ówca doma­
ga się powiększenia funduszu kredytow ego 
dla reform y rolnej parcelacji na G. Śląsku, 
oraz kredytu dla osadników z kresów  za­
chodnich. f:' <

P. C z a p i ń s k i  (P. P . S.) proponuje, 
aby jako podstawę odszkodowania dla w ła ­
ścicieli majątków i parcelow anych gruntów 
przyjąć szacunek, jaki sami zeznali do po­
datku majątkowego. P. W y r z y k o w s k i  
(W yzwolenie) uważa, że ustaw a o osadnic­
twie i parcelacji, uchwalona p o d ' auspicjami 
Piasta, pogrzebała wykonanie reform y rol­
nej i ponawia zgłoszoną na Komisji popraw' 
kę o podniesienie różnych dodatków.

P. P  r z e p e ł s k i (B. B.) zw alcza tw ier­
dzenie jakoby reform a rolna by ła lekarką na 
wszelkie dolegliwości. Stronnictwo m ówcy 
godowe jest podjąć dyskusję na tem at refor­
my rolnej, lecz na płaszczyźnie rzeczowej, 
a nie politycznej.

Po przemówieniu szeregu posłów, za 
brał głos jMinister Reform Rolnych S t a n i e  
w  i c z, k tóry  rozpraw ił się z zarzutami, ja­
koby reforma rolpa nie posuw ała się naprzód. 
W  ciągu ostatnich dwóch lat rozparcelowano 
457.000 ha, podczas gdy w  okresie w szystkich 
poprzednich lat rozparcelowano tylko 951.000 
ha. Dziwnem, zatem  w ydaje się oświadczenie 
posła W yrzykowskiego, k tó ry  nazw ał Minis­
terstw o Reform Rolnych M inisterstwem nisz­
czenia reform rolnych. Aby projekt upełno­
rolnienia mógł być w ykonany, trzeba na­
przód dokonać komasacji i likwidacji serw i­
tutów. Od tego w ięc zaczęto i tempo prac 
jest znacznie szybsze.

Po omówieniu szeregu innych kwestji,

Minister prosi o przyjęcie budżetu w  brzm ie­
niu proponowanem.

Posłowie P l u t a  i K i e  m i k  prostowali 
zarzuty p. Sanojcy, dotyczące rzekomych 
nadużyć tychże posłów przy parcelacji. Na 
lem posiedzenie zakończono.

P. PREZYDENT MOŚCICKI CZŁONKIEM 
HONOROWYM PRASKIEGO KOŁA CHE­

MIKÓW.
Praga, 1 czerwca. (PAT). Dziś popo­

łudniu odpyło się walne zgromadzenie Koła 
studentów  chemików Politechniki praskiej, 
na którem  zostali mianowani członkami ho­
norowymi Koła Pan Prezydent Rzpltej Pol­
skiej Ignacy M ościcki oraz prezydent re­
publiki czechosłowackiej M asaryk, do któ­
rych wysłano telegram y hołdownicze.

[• POLKI AMERYKAŃSKIE W BELWE­
DERZE.

W arszaw a, 2 czerwca (tel. wł.). Dziś 
w Belwederze przyjętą zostanie delegacja 
Polek z Ameryki. W edług wszelkiego praw­
dopodobieństw a podczas przyjęcia w salo­
nach Belwederskich zjawi się osobiście Mar­
szałek Piłsudski.

Z KOMISJI SEJMU I SENATU.
Warszawa, 1 czerwca. (PAT). Dzisiaj 

odbyło się posiedzenie sejmowej Komisji 
morskiej. W  posiedzeniu wzięli udział dyr. 
Departam entu morskiego M inisterstwa prze­
mysłu i handlu N o s o w i c z oraz naczelnik 
W ydziału tegoż M inisterstwa Ł ę g o w  s k i. 
Dyr. Nosowicz przedstaw ił Komisji spraw ę 
budowy portu w  Gdyni, spraw ę rozszerzenia 
portu gdańskiego i inwestycje, dokonane w  
ł czewie, następnie obszernie zreferow ał 
spraw ę rozwoju naszej m arynari handlowej. 
Na tle przemówienia dyr. Nosowicza w yw ią­
zała się obszerna dyskusja. W  końcu obrad 
Komisja postanowiła w  najbliższym czasie 
udać się do Gdańska i Gdyni, ceiem zapozna­
nia się na miejscu ze stanem  interesujących 
ją zagadnień.

W arszaw a, 1 czerwca. (PAT). Pod prze­
wodnictwem w icem arszałka Senatu odbyło 
się dzisiaj posiedzenie senackiej Komisji skar- 
bowo - budżetowej, na którem  rozpatryw ano 
budżet M inisterstwa W. R. i O. P. Refero­
w ał sen. ks. Albrecht (Ch. D.). Po referacie 
zabrał głos M inister W . R. i O. P. Dobrucki
i w  krótkiem  przemówieniu przedstaw ił stan 
szkolnictwa oraz plan działalności na p rzy­
szłość, poczem w yw iązała się dyskusja. Gło­
sowanie nad zgłoszonemi wnioskami odło­
żono do czasu ukończenia całej debaty bud­
żetowej.

rosyjskim (z w yjątkiem  wielkiej własności 
silnie obciążonej w skutek progresji) są bar­
dzo niskie. Ale podwyższenie uważały stron 
nic tw a chłopskie (dziś do nich zalicza się i 
P. P. S.) za niedem okratyczne. Na Zacho­
dzie rozumie się demokrację w  ten sposób, 
że praw a i obowiązki obywatelskie rozcią­
ga się na jaknajszersze w arstw y . U nas, mó­
wiąc o demokracji, pam ięta się tylko o pra­
wach, o obowiązkach się zapomina. Pocią­
gnięcie szerszych w arstw  ludności wiejskiej 
do świadczeń finansowych na rzecz Państw a 
m iałoby znaczenie nietylko skarbowe, lecz 
także dla w ychowania obywatelskiego sze­
rokich mas.

P rzez odrzucenie projektów  uniemożli­
wiono też podwyżkę pensyj urzędniczych. 
Stronnictwa radykalne uważają, że można 
podwyżkę uskutecznić z zapasów kasowych 
Rządu. Zdaje się, że nie trzeba głębokiej 
w iedzy skarbowo - finansowej, żeby zrozu­
mieć, że na stałe obciążenie budżetu (i to 
znaczne) podwyżką, trzeba też stałych źró ­
deł; fundusz bowiem nieodnawiany, naw et 
największy, rychło się wyczerpie. W ątpić 
też należy, czy ci posłowie, k tórzy k ry ty ­

kowali przeznaczenie pew nych dochodów 
na określone z góry cele, rzeczywiście nie 
rozumieli konieczności znalezienia pokrycia 
dla nowych w ydatków .

Uchwała sejm owa jest przykrą niespo­
dzianką. Uniemożliwiła reformę system u po­
datkowego i popraw ę bytu urzędników. 
Kwestje te utkną teraz na m artw ym  punkcie, 
bo jak dotychczas Sejm tylko odrzuca lub 
Psuje projekty rządowe, w alczy o uchylenie 
dekretów, ale sam nic nie tw orzy. Ciągłe 
zmiany uchwał komisyj sejmowych w yka­
zują zupełny brak linji w ytycznej i progra­
mu. Smutne doświadczenia poprzedniego 
Sejmu powinny pow strzym ać obecny Sejm 
od pójścia drogą, prow adzącą do oddzielenia 
się opinji publicznej od Sejmu.

„Sejm przestał być odzwierciedleniem 
opinji publicznej”. Temi słow y trafnie scha­
rakteryzow ał prof. K rzyżanow ski w  „Rzą­
dach M arszałka Piłsudskiego” dyskredyta­
cję poprzedniego Sejmu w  społeczeństwie. 
Oby obecny Sejm naw rócił póki czas z tej 
samej błędnej drogi.

ECHA WŁOSKO-JUGOSŁOWIAŃSKIEGO 
INCYDENTU.

Wiedeń, 1 czerwca. (PAT) Poseł wło 
ski w Białogrodzie wręczył rządowi jugo 
słowiańskiemu drugą notę, domagającą sii 
satysfakcji za antywłoskie dem onstracje 
Nota utrzym ana jest w tonie przyjaznym 
Odpowiedź jugosłow iańska na powyższ; 
notę zredagowana zostanie w ciągu dni, 
dzisiejszego.

B iałogród, 1 czerwca. (PAT). W miej 
scowości Ueskib przyszło wczoraj wieczo 
rem do wielkich demonstracji. Policja prze 
szkodziła zamiarowi dem onstrantów  w do 
tarciu do konsulatu włoskiego. Również y 
Serajewie i w Raguzie odbyły się manife 
stacje. Studenci białogrodzcy wystosował 
do studentów  fliemiecko-narodowych w Ins 
bruku depeszę wyrażającą swą solidarnośt 
w walce przeciw Włochom.

B ia ło g ró d , 1 czerwca. (PAT). Wykład] 
na uniwersytecie białogrodzkim podjęte zo 
stały w dniu dzisiejszym. Dzień dzisiejsz] 
i ubiegła noc przeszły w Białogrodzie w 
całkowitym spokoju.
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Konstytucja kowieńska
w oświetleniu prasy czechosłowackiej.

I umizgami w Londynie pozwala sobie na 
dyktatorską zmianę konstytucji w duchu 
antipokojowym.

Dwa organy prasy czechosłowackiej 
wystąpiły świeżo z ostrą admonicją pod 
adresem  Litwy, podkreślając jej prowoka­
cyjne postępow anie w stosunku do Polski 
i Ligi Narodów.

Organ ministra Benesza „Ceske S loyo“ 
zamieścił wywiad z marszałkiem Senatu 
drem Szymańskim, który bawił w Pradze 
na kongresie lokarskim. M arszałek Szym ań­
ski wykazał bezpodstaw ność pretensji litew­
skiej do Wilna, podkreślił jednak, że w Poł- 
sce uważa się nadal Litwinów za braci 
i pragnie się powszechnie osiągnięcia p o ­
rozumienia z Litwą. Nawiązując do tego 
wywiadu, publicysta „Ceskiego Slova“ dr. 
Kopetzky na zasadzie osobistych studjów 
stwierdza polskość Wilna, poczem  podaje 
w. wątpliwość dyplom atyczny kunszt Wal- 
demarasa, który jednocześnie z osobistem i

W  kołach przyszłych członkóv/ wielkiej 
koalicji naogół istnieje zgoda co do tego1, że 
kanclerzem  powinien zostać socjalista: w y ­
mienia się nazwiska pp. Herm ana Muellera, 
Brauna i Severinga. Udział socjalistów w  
rządzie będzie również odpowiadał sile licze­
bnej ich frakcji parlam entarnej. Ale w  ostat­
nich dniach w yłoniły  się wątpliwości: czy 
aby kanclerz socjalista, pruski prezydent 
m inistrów  socjalista i socjalistyczni p rezy­
denci Reichstagu i Landtagu pruskiego (p. 
Lóbe z pewnością będzie ponownie w ybra­
ny), to nie za dużo w ładzy  i zaszczytów' w 
ręku jednego stronnictw a? Suggeruje się 
socjalistom, czy nie lepiejby dla nich było, 
aby gabinet, m ający powstać, firmował po­
lityk niesocjalistyczny, np. centrow y v. 
Guerard albo W irth, albo dr. S tresem ann? 
Czyni to polityk tak zdecydow any i demo­
kratyczny, jak p. v. Gerlach. A w ysuw # się 
przytem  argument, że niesocjalisltyczna 
czapka rządow a ułatw iłaby socjalistom 
walkę z komunistami. Pew ne jest w każdym

„Nawodni Politika" również potępia pro­
wokację Litwy, stwierdzając, iż obranie 
Wilna stolicą litewską jest pogwałceniem 
suwerennych praw Polski. Grę Litwy wo­
bec Polski i Ligi Narodów porównywa 
dziennik do węgierskiej ckcji lorda Rother- 
m ere’a przeciw traktatow i w Trianon, wre­
szcie wzywa Ligę Narodów, aby wymogła 
na Litwie zakończenie sporu z Polską.

W Genewie wyrażają ubolewanie z po ­
wodu stanowiska W aldemarasa wobec de­
cyzji Rady Ligi. Zdaniem sfer miarodajnych, 
ogłoszenie nowej konstytucji litewskiej na­
kłada na Ligę Narodów obowiązek zażąda­
nia wyjaśnień od Waldemarasa.

czy sobie podobno pozostać na stanowisku 
przewodniczącego frakcji parlam entarnej, to 
tem  samem p. Karol Seyering, były długo­
letni a energiczny m inister spraw  w ew nę­
trznych, pow ołany jest do odegrania roli 
Pierwszorzędnej.

Do niedawna mówiło się tylko c wiel­
kiej koaucji. Obecnie dyskutuje się coraz 
częściej na tem at pow stania koalicji w ęż­
szej, weimarskiej. Jest to przestroga, dla 
ludowców, .aby nie żadali zbyt wiele i znak 
w yraźny , 1 że atuty znajduią się w  ręku so­
cjalistów, k tórzy  w  w ysokim  stopniu będa 
decydowali o składzie większości. Ludów ;y 
w praszają się do niej nietylko w  Rzeszy, ale 
i wr Frusiech. Gotowiby /o stać  na lodzie, 
gdyby nie dr. Stresem ann, który  był ich 
deską ratunku przy  wyborach i jest nią 0- 
becnie przy  tworzeniu rządu. W szystkie par­
tie, mające wziąć udział w  rządzie — a mię­
dzy niemi w sposób bardzo zdecydowany 
socjaliści — są za tem, aby teka spraw  za-

Marszałek Szymański
o stosunkach polskicn.

„Ceske Slovo’- zamieszcza w yw iad z 
marszałkiem  Senatu, Szymańskim. Dr. Szy­
mański scharakteryzow ał w ybory  do Sejmu 
jako wzmocnienie obecnego Rządu i u trw a­
lenie temsamem dotychczasowej linji polity­
ki wewnętrznej i zagranicznej.

Mówiąc o projektowanej zmianie kon­
stytucji polskiej, ośw iadczył m arszałek, że 
prace w tym  kierunku przedew szystkiem  
będą dążyły  do konstytucyjnego zabezpie­
czenia trw ałości Rządu

Zapytany, czy istotnie w izyta minis­
tra  Benesza w Berlinie wzbudziła w  Polsce 
pewien niepokój, m arszałek Szym ański za­
przeczył tym  wersjom, oświadczając, że za­
równo w wizycie ministra Benesza, jak i w, 
w izycie M inistra Zaleskiego w  Rzymie, nie 
ma nic dziwnego.

W  końcu, zapytany o zjazd lekarzy, na 
którym  w ygłosił fachowy odczyt, odpowie­
dział m arszałek, że zjazd ten zamienił się 
w łaściw ie w  zjazd polsko - czechosłowacki 
wskutek nadzwyczajnej ilości polskich leka­
rzy oraz w yraził sie, że zjazdy takie w du­
żym  stopniu zbliżają do siebie narody sło­
wiańskie.

PRZED OTWARCIEM REICHSTAGU.
Berlin, 1 czerwca. (PA T). Doniesienia 

wczorajszych gazet lewicowych a szczegół 
me „V orwarts“-u, że p rezyden t Reichstagu 
Loebe miał wypowiedzieć się na auajencji 
u prezydenta Hindenburga za możliwością 
utworzenia tak zw. koalicji wejmarskiej a 
przeciwko wielkiej koalicji, wywołały pewne 
zadowolenie w kołach niemiecko-narodo- 
wych, które wyrażają nadzieję, że tego ro­
dzaju stanowisko socjalistów utrudni utwo­
rzenie nowej koalicji rządowej. Jednocze­
śnie „Tagi- R undschau11, organ zbliżony do 
m inistra Stresem anna, zamieszcza notatkę, 
w której ironicznie Paktuje koncepcję tak 
zw, koalicji wejmarskiej.

INSPEKCJA SANITARNA.
Warszawa. 2 czerwca. (Tel. wł.). Wczo­

raj wyjechało z Warszawy siedm nastu urzęd­
ników M. Spr. Wewn. na dokonanie inspekcji 
sanitarno-porzadkowej na terenie poszcze­
gólnych Województw. Inspekcja potrwa oko­
ło tygodnia.

POŻYCZKA DLA ŚLĄSKA.
K atowice, 1 czerwca. (PAT). W dniu 

wczorajszym do północy toczyły się w 
Urzędzie wojewódzkim końcowe pertrak­
tacje w sprawie sfinalizowania śląskiej po ­
życzki inwestycyjnej. Skarb Sejmu na mocy 
ustawy Sejmu śląskiego z 28 lutego 1928 
zaciąga pożyczkę od w ystępujących tu 
wspólnie dwóch amerykańskich firm banko­
wych, w wysokości 11,200.000 doi.

ŚNIEG W WILNIE.
W ilno, 2 czerwca. (AW). Wczoraj na­

stąpiło tu gwałtowne obniżenie się tem pe­
ratury i w ciągu dnia spadł śnieg.

razie, że jeśli socjaliści zażądają stanowiska 
kanclerza, to je otrzymają. A ponieważ p. 
Otto Braun nie chce porzucić stanowiska 
pruskiego premiera, p. Herm an Mueller ży-

granicznych pozostała w  jego ręku. Ten mo­
tyw  w znacznym stopniu wzmacnia szanse 
powstania koalicji t. zw. wielkiej.

Włodzimierz Jarapolski.

CHINY W OGNIU.
Londyn, 1 czerwca. (PAT). Z Chin do ­

noszą, że w ciągu kilku ostatnich dni p o ­
łożenie ogólne uległo zmianie. Spodziewa­
na bitwa w okolicy Pao Ting wobec nie- 
nadejścia posiłków dta wojsk północnych 
nie nastąpiła, natom iast wojska te wycofały 
się dalej w kierunku Pekin-Hankou i ewa­
kuowały Pao Ting. Jak się zdaje, pierw otny 
zamiar Czang Tso Lina wydania bitwy ge­
neralnej zmieniły samowolnie miejscowe 
władze chińskie. W ojska południowe p osu ­
wają się w miarę postępow ania wojsk pó ł­
nocnych i znajdują się obecpie w odległo 
ści 30 kim od Pekinu.

T okio, 1 czerwca. (PAT). Czang Tso 
Lin zawiadomił przedstawicieli mocarstw cu­
dzoziemskich, iż zamierza niebawem ewa­

kuować Pekin i że wydane już zostały 
wszelkie zarządzenia celem ustalenia spo­
koju i ładu w Pekinie po ewakuacji.

NOWY PROCES POL1TYC7NY W Z.S.S R.
Moskwa, 2 czerwca. (AW). W Charko­

wie aresztowano dyrektora naczelnego za­
kładów metalurgicznych Sm itsena jednego 
z największych fachowców w tej dziedzinie 
przem ysłu w Rosji. Pozostaje to w związku 
z przygotowaniami do nowego wielkiego 
procesu politycznego, podczas którego So­
wiety zamierzają oskarżyć szereg inżynie­
rów i techników zatrudnionych w rosyjskim 
przem yśle m etalurgicznym  o sabotaż, kontr­
rewolucję i kontakt z wywiadem państw  
obcych.

Wielka czy Wejmarska?
(O d specjalnego koresp. „Gazety Lwowskiej").

Berlin, 31 maja.
W yścigi w yborcze zakończyły S’ę. Par- 

tje, jedne z weselszemi, drugie z zasmuco- 
nemi minami, stoją u mety, k tóra znów prze­
mienia się w  punkt s tartu  do ław  rządowych. 
Kto zechce wziąć udział w  tym  nowym bie­
gu? Kto jakie miejsce uzyska, dobiegłszy do 
drugiej m ety? Kto się z Kim przymierzy i na 
jakich w arunkach? Oto są główne pytania, 
omawiane w  tutejszych kołach politycznych 
i publicystycznych, przedmiot ciekawości, 
zabiegów i intryg, tem at artykułów  z gru­
bymi tytułam i na pierwszych kolumnach 
dzienników.

Zbierzmy najpierw fakty nieulegające 
wątpliwości. Reichsiag now ow ybrany zbiera 
się rc czerwca, a w  przededniu pierwszego 
jego posiedzenia rząd dra M arxa poda się 
do dymisji. Decydującym czynnikom poli­
tycznym  zależy na tem, aby nie było prze­
wlekłego kryzysu rządowego i aby zmiany 
na ław ach rządow ych nastąpiły  gładko 
i szybko. W edle intencji sfer kierujących, 
gabinet now y powinien już być gotów w  
swoim składzie i program ie przed 12 czerw ­
ca. Temu celowi służą artykuły  - pogłoski, 
artykuły-sondow ania, artyku ły  - propozycje, 
umieszczane w  poszczególnych oiganuch 
partyjnych. Zarządy partyj mają się zebrać 
dla ustalenia iinji postępowania grup posel­
skich, P ierw szy  zbiera się zarząd głów ny 
centrum, potem nastąpią obrady socjalistów, 
dem okratów, ludowców i innych. Dziś pre­
zydent Hmdenburg przyjął ustalonym w za­
rządzanych parlam entarnie państw ach zw y­
czajem prezydenta Reicnstagu Lóbego, aby 
wysłuchać jego poglądów o sytuacji i zasię­
gnąć jego opinji. P. Lobe miał zaproponować 
powierzenie misji utworzenia nowego rządu 
przewodniczącemu frakcji socjalistycznej w  
rozw iązanym  Reichstagu, byłem u kancle­
rzowi Hermanowi Muellerowi.

Faktem  jest dalej, że socjaliści chcą wziąć 
udział w  rządzie i to udział, zgodnie z w y ­
nikiem wyborów , decydujący. Partje inne 
lewicy i środka godzą się z tym  faktem. De­
mokraci czynią to chętnie, centium  i ludow­
cy przystosow ali się szybkoi do nowej sy ­
tuacji, naw et bardzo prawicowi katolicy ba­
w arscy  i Kokietująca do niedawna nacjona­
listów, partjia gospodarcza, gotowe są z mi­
łym  uśmiechem przyjąć ewentualne propo­
zycje, Koło zw ycięscy jest ścisk, koło zw y­
ciężonego zrobiła się pustka, Z memiecko- 
narodow ą partją tiie liczy się w  obecnym u- 
kładzie stosunków nikt, a nacjonalistyczne 
organy p. Hugenberga pocieszają swoich 
czytelników tem, że różnice poglądów i an­
tagonizmy apetytów  między członkami m a­
jącej się zaw rzeć nowej spółki rządowej, są 
jeszcze wielkie, że pakt zaw arty  nie będzie 
długotrw ały, a w skutek tego, now ow ybrany 
Reichstag gotów umrzeć nagłą śmiercią, w 
kwiecie wieku. Nadzieje tendencyjne, p raw ­
dopodobnie nieuzasadnione i z pewnością 
przedwczesne.

WILLIAM J. LOCKE. 1) |

Jesienna miłość.
Dla przyczyn, k tóre podam poniżej, sie­

dzę tu oto w  W eronie, aby opisać dzieje mej 
niezwykłej przygody. Uporządkuję i rozwi­
nę krótkie notatki mego dziennika, k tóry  le­
ży  otw arty  przedemną i zacznę od pewnego 
szczęśliwego majowego popołudnia z przed 
sześciu miesięcy.

20 Maja.
Londyn: Dzień dzisiejszy jest siódmą

rocznicą mego wyzwolenia. Każdego roku 
będę notow ał w  mym pamiętniku tę datę 
z w yrazem  niewypowiedzianej wdzięczno­
ści. W  ciągu siedmiu długich błogosławio­
nych lat byłem  wolny od poniżającego ob­
cowania z uczniakami i pierw szą księgą 
Euklidesa. N iektórzy uważają,, że w spół­
czesny Anglik jest bystry , zaś starożytny 
Egipcjanin — komiczny. Są to urodzeni pe­
dagodzy, o pedagogach zaś, jak o poetach, 
powiedzieć można, że nascunter non fiunt. 
Do jakiej roli zostałem  stw orzony — tego 
zgłębić nie jestem  w  stanie. Napewno jed­
nak nia urodziłem się nauczycielem — i wie­
le lat moich studjów nie zdołało mnie nim 
uczynić. Zrobiiy mnie one jedynie automa­
tem , lękającymi się samego siebie, w yśm ie­
w anym  przez kolegów i czasem  pobłażliwie 
tolerow anym  przez uczniów.

Siedm lat temu nadszedł list od adwp- 
kata. Poczta przychodziła przed sam ym  po­
czątkiem lekcji. O tw orzyłem  list w  klasie i, 
odrętw iały  z przerażenia, usiadłem na ka te­
drze. W ieść o strasznej zbiorowej śmierci

mych krew nych przeraziła mnie niby pio­
run. Uczniowie musieli w ywnioskow ać z 
trupiej bladości mej tw arzy, że coś zaszło, 
gdyż, w brew  sw ym  zwyczajom, w szyscy, 
jak było ich trzydziestu, siedzieli w słuchem  
milczeniu, oczekując rozpoczęcia lekcji. O ile 
jestem  w stanie cokolwiek sobie przypom ­
nieć, czekali całą godzinę. Po upływie tego 
czasu przesunąłem  się przez klasztor, kieru­
jąc się do swych pokoi. Posłyszałem , jak 
biegnąc przedemną jeden z moich łobuzów 
krzyknął do drugiego:

— Jestem  pewien, że dostał dyrnę!
Odwróciwszy się, spostrzegł mnie 1 za­

czerwienił się, jak niwonja. Roześmiałem 
się w  głos. Okrzyk chłopca zabrzm iał dla 
mnie, jak trąby  niebieskie. Istotnie dostałem 
dymę! Nigdy już nie będę w ykładał kw adra­
tow ych równań. Nazawsze porzucę te znie­
nawidzone ściany i bardziej jeszcze obmie­
rzłe tereny  sportowe. I nie porzucę mego 
więzienia, jak to już czyniłem parokrotnie, 
hy oddać sie gdzieindziej w  niewolę. Jestem  
wolny. Mogę w yjść na słońce i patrzeć mo­
im kolegom prosto w  tw arz, wolny od mę­
czącego demoralizującego uczucia nieudol­
ności. Jestem  wolny. Dopiero okrzyk łobu­
za uświadomił mi to. Ze wzruszenia aż za­
dzwoniłem zębami.

Na szczęście drugą godzinę miałem wol­
ną. Spożytkowałem  ją na odzyskanie rów ­
nowagi. Całkowicie opanowany, udałem  sie 
do dyrektora. Był to pucołow aty człeczyna, 
o okrągłych kształtach, okrągłej tw arzy, no­
szący nadomiar ogromne okrągłe złote oku­
lary. W yglądał jak figura z trzeciej księgi 
Euklidesa. Oczka jego świeciły niby szkło 
w  słońcu.

— I cóż, O rdeyne? — spytał, unosząc I 
głowę z ponad, stosu listów, pisanych do ro­
dziców.

— Przyszedłem  prosić, aby pan zechciał 
przyjąć mą rezygnację z zajmowanego s ta ­
nowiska — rzekłem. — Chciałbym być zwol­
niony natychmiast.

— No, no, nie jest chyba aż tak źle — 
rzekł dobrotliwie.

P rzez chwilę patrzyłem  na niego bez­
myślnie.

— Istotnie wiem, że przypadło panu w 
udziale parę niespokojnych klas — ciągnął 
dalej.

Zirytowałem  się. Jego przypuszczenia 
mocno mnie dotknęty.

— O, to nie ma nic wspólnego z moją 
nieudolnością — przerwałem .

— A więc cóż to znaczy?
— Mój dziad, dwóch stryjów , dwóch 

siostrzeńców i ich służący- utonęli parę dni 
temu w  morzu Sródziemnem — odrzekłem 
spokojnie.

Mnie samego uderzyła brutalność tego 
oświadczenia, szefowi zaś mojemu poprostu 
zabrakło tchu.

— W spółczuję panu głęboko — powie­
dział wkońcu.

— Dziękuję — odparłem.
— Straszna katastrofa. Nic dziwnego, że 

w ytraciło to pana z równowagi. Okropne! 
Sześć ludzkich istnień! T rzy  pokolenia!

— Tak jest istotnie. T rzy  pokolenia zni­
kły naglę z powierzchni ziemi, pozostaw ia­
jąc mnie na czele rodziny.

W  tej chwili w eszła do bihljoteki żona 
szefa z poranna gazeta w ręku. Na mój w i­
dok przyśpieszyła kroku.

— Czy miał pan złe now iny?
— Tak. Jest o tem w  gazecie?
— W łaśnie szłam  zawiadomić męża. 

Nazwisko to nie jest pospolite. C zyżby to 
byli pańscy krew ni?

Przytaknąłem  milcząco. D yrektor rzu­
cił okiem na artykuł w skazany mu przez żo­
nę, następnie spojrzał na mnie tak, jakgdy- 
byin i ja również padł ofiarą morskiej ka­
tastrofy

— Nie miałem najmniejszego pojęcia — 
rzekł. — A zatem teraz — teraz należy pa­
na tytułow ać Sir M arens Ordeyne!

— To brzmi idiotycznie, niepraw daż? — 
powiedziałem z uśmiechem. — Ale zdaje mi 
się, że tak jest w  istocie.

Tak przyszło moje w ybawienie z nie­
woli. S traszna katastrofa poruszyła mnie 
głębokc, lecz byłoby jawną h ipokryzja 
twierdzić, że odczułem ją jako ból osobisty. 
Nie znałem żadnego ze zm arłych i poważnie 
sądzę, że ów służący był w śród nich naj­
w artościow szym  człowiekiem. Dziad i stry ­
jowie ignorowali moje istnienie. Żaden z nich 
w  ciężkich chwilach nie podał pomocnej rę­
ki mej m atce u  dowie, w ów czas gdy o w szy- 
stkiem stanowić mogło jednol życzliwe do­
tknięcie.

Nje była to zdaje się miła rasa, ci Or- 
deynowie. Nie mam pojęci 1 jakim był naj­
młodszy syn, a mój ojciec, umarł bowiem 
gdy miałem dw a lata, m atka moja zaś, nie­
co surow a i purytanka. mówiła o nim wicie, 
prawdopodobnie jednak mówiła by tak  sa­
mo o proroku Joelu, gdyby go znała oso­
biście.

Siedm lat temu stałem  się wolnym  
człowiekiem. (C. d. n.).
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 2 czerwca 1928.

O B W I E S Z C Z E N I E  
Ministra Skarbu 

z dnia 26 maja 1928 r. 
o wartości jednego grama czystego  złota.

Na podstawie art. 16 rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 5 listo­
pada 1927 r. (Dz. U. R. P. Nr. 97, poz. 855) 
oraz rozporządzenia Ministra Skarbu z dnia 
28 listopada 1927 r. w sprawie ustalenia 
trybu ogłaszania wartości złota (Dz. U. R. P. 
Nr. 109, poz. 932) ustalam na miesiąc czer­
wiec 1928 r. wartość jednego grama czy­
stego złota na pięć złotych 92,44 grosze. 

M inister S karbu :
(—) G. C z e c h o w i c z .

(„M onitor Polski“ Nr. 124 z d. 31 maja 
1928 r.).

Gazy hamburskie.

K R O N IK A .
K A L E N D A R Z

Rz.-kat. Marcellina BI. f  
Gr.-kat. Tałłałeja 

Wschód słońca g. 3 tn 21 
Zachód „ g. 19 m 47 

Dł. dn. 16 g. m 26

TEATiR WIELKI.
„Tartuffe“

Niemal równocześnie z dotkliwą i poli­
tycznie kompromitującą spraw ą „sabotażu 
gospodarczego” w  zagłębiu donieckiem 
spadł na Niemcy drugi cios w postaci głoś­
nego dziś na obu półkulach wybuchu gazu 
trującego w Hamburgu. Samemu fosgenowń, 
k tóry  tym  razem zdał świetnie egzamin ze 
swej skuteczności, należy się parę słów ob­
jaśnienia.

Fosgen (franc. „Collongite”, niemiecki 
„D. Stoff”) jest połączeniem tlenku węgla z 
chlorem pod w pływem  św iatła słonecznego, 
wzg!., przy produkcji masowej, węgla ak ty­
wowanego-. P rzy  własnościach lekko trują­
cych i łzawiących jest gazem duszącym; 
zabójczo działa w ciągu 5 min. już w kon­
centracji 1:5.000. Po raz pierw szy użyty zo­
stał fosgen przez Francuzów w lutym 1916 
roku w bitwie pod Verdun, przyczem  jado- 
witość fosgenu okazała się dwukrotnie sil­
niejsza od chloru, którym  Niemcy rok w cze­
śniej rozpoczęły wojnę gazową.

W racając do hatnburskiego wybuchu, 
w ypada stwierdzić, że zdemaskował on dal­
szą fabrykację gazów trujących przez Niem­
cy, co rów na się złamaniu traktatu  w ersal­
skiego i w yraźnym  przygotowaniom  wojen­
nym. Tak też została spraw a oceniona przez 
opinję całego św iata cywilizowanego.

Rząd niemiecki wobec tej ciężkiej kom­
promitacji zajmuje stanowisko niewyraźne, 
skłonne do zrzucenia odpowiedzialności na 
czynniki pryw atne. P rasa  niemiecka zaś 
bądź — jak praw icow a — milczy, bądź — 
jak lewicowa — przyznaje fakt jaskrawej 
nielojalności wobęc przyjętych zobowiązań 
i domaga się dochodzeń. W reszcie wspom­
nieć trzeba o próbach przedstaw ienia afery 
hamburskiej w  świetle — zgoła niezawinio­
nego nieszczęścia.

I tak zw raca się uwagę na to, że fosgen 
służy nie tylko do celów wojennych, lecz 
i przem ysłow ych (przy fabrykacji barwików 
i niektórych w yrobów  farmaceutycznych) i 
że już przed wojną produkcja fosgenu w 
Niemczech dochodziła do 1.000 tonn rocznie. 
Zbiorniki w Hamburgu miały zaw ierać w ła­
śnie taki fosgen przem ysłow y, przeznaczo­
ny do Stanów Zjednoczonych. Ta ostatnia 
relacja spotkała się zresztą z zaprzeczeniem 
ze strony amerykańskiej.

Możliwe, że na tern cała spraw a zosta­
łaby zlikwidowana, tem  bardziej, że jej kon­
sekwentne w yzyskanie nie leży dziś w inte­
resie oficjalnej polityki zarówno P aryża jak 
Londynu. Jednak przeszkodziły temu dalsze 
szczegóły afery, będące już pierwszorzędną 
rewelacją polityczną.

Oto jak wygląda sprawa w  zgodnem 
streszczeniu berlińskiego ..'Yorwartsu” i 
„Beri. Tageblattu”. W yrabiająca w czasie 
wojhy gazy trujące firma Stolzenberg nie 
przerw ała tej fabrykacji również po wojnie, 
a to na zlecenie m inisterstw a Reichswehry 
W r. 1923, gdy Komisja kontrolna była już 
na tropie niedozwolonej produkcji, a stosun­
ki polityczne i przem ysłow e z Rosją sowie­
cką coraz bardziej się zacieśniały, postano­
wiono przenieść bazę produkcji na teren so ­
wiecki. W  tym celu w szedł dr. Stolzenberg 
w  kontakt z „Gesellschaft ftir gewerbliche 
Unternehmungen ’ (GEFU), popieraną p-zez 
Reichswehrę, celem założenia fabryki fosge­
nu w Trocku, gub. samarskiej. Do roku 1926 
m iały pow stać dalsze fabryki, kierowane 
przez niemieckich chemików i oficerów 
Reichswehry. Równocześnie w hamburskiej 
fabryce zatrudniono wyłącznie komunistów, 
co umożliwiło utrzymanie całej fabrykacji 
w  głębokiej tajemnicy. W reszcie z końcem

Sobota, 2 czerwca1 o 3.30 pop,
(Świętoszek) — po raz ostatni.

Sobota, 2 czerwca o 7.30 wtocz. „Opowieści 
Hoffmana", (gość. występ Hołyńskrego).

Niedziela, 3 tam. o  3.30 pop. „Noc Śnieżysta". 
Niedziela, 3 czerw ca o 7.30 wiecz. „Tosca" 

gośc. wys-t. Z. Dokiiiictóiego.
Poniedziałek, 4 czerwca „Niezłomna Żona". 
W torek, 5 bm. o  3 pop. „Kościuszko pod Ra­

cławicami".
Wtorek, 5 bm. o 7.30 wiecz. „'Dama Pikowa" 

gośc. wyst. Dygasa.

TEATJR NOWOŚCI.
Sobota, 2 czerwca- „Lady Ch-ic" (50 proc. 

-zniżki)
Niedziela, 3 czerwca o 3.30 pop. „Niech mnie 

djabli, “.
Niedziela, 3 czerw ca o 8 wi-e-cz. „Młodość 

w, maju".
Poniedziałek, 4 -czerwca „Paganini" z -p. Z. 

Malinowskim. .• *
W torek, 5 bm. „Tylko T,y"' (z wyst. Z. Ma­

linowskiego). L L! J i l l f

KINOTEATR MIEJSKI.
„Arabelia" 7-mio akt. dram., „Leo — po­

gromca lwów" i „Tygodnik aktualny".

,m,unikaty: prof. Tokarskiego, 
Skopowskiego i Bohma.

Skotedrównej,

Nasza nowa powieść
William J. L ocke:

„JESIENNA M IŁO ŚĆ  
Angielski p isarz i dramaturg William 

John Locke {urodził się w r. 1863, kształcił 
się w Cambridge), je s t z  zawodu archi­
tektem i członkiem wielu europejskich towa­
rzystw  architektów, daleko jednak więcej 
je s t znany ja ko  powieściopisarz. Z  jeg o  p o ­
wieści najbardziej znane są:  „U  bramy Sa ­
m ary", „Gdzie je s t m iłość?", „Kochany 
włóczęga“, „Stella M aris“. Już po  wojnie 
wydał powieść p. i . -. „Twarda droga", „Dom 
Baltazara", „Kuglarz". Niektóre z  nich zo­
stały sfilmowane.

N a scenę pisa ł rzeczy oryginalne j a k : 
„Mr. Cynik“, „Utracony legjon", „Człowiek 
z  morza".

Zarówno dzięki tematom ja k  i urokowi 
opowiadania sta ł się Locke jednym  z  naj­
popularniejszych pisarzy współczesnej Anglji.

Jego „Jesienna M iłość", której druk roz­
poczynam y w dzisiejszym numerze, miała 
olbrzymie powodzenie, także ja ko  przeróbka  
sceniczna.

Z Lwowskiego Towarzystwa Fotograficznego.
W -poniedziałek t. j. 4 czerwca br. czerwca br. 
o godlzimie ,18.30 w il-okalu Towarzystwa odbędzie 
się wieczór projekcyjny ki-noniatogr-aticzny p. 
prezesa Tw a pt-of. Lenkiewicza.

Posiedzenie naukowe Polskiego Towarzy­
stwa Geologicznego odbędzie się we w torek  5 
b. m. o  godz. 18-tej w sali Instytutu Geoloigioznie- 
go ul. Długosza 1. 8. Na porządku dziennym ko-

Przegląd ustawodawstwa.
SADY PIRACY.

Rnzewio-dinią -myślą tWoinzeinia odrębnych 
-sądów pracy -jes-t -uimożffiwiiente saaiiolktai 
irz-es-ziom maijieim-niycih ipiracowiniików łtomziysta­
fta- z  wiylmlłair-u -sprawiedliw-oiści w  sposób jak 
Mimina-ej uicidżliiw-yi j k-osizit-owny. Sąd!y pracy 
istnieją w  -r-amaclh tiistaw-oidiawBtwa pracy we 
wszystkich inioiwoeizieisoyich państwach -a; ist­
niały taikiże w  różn-oiralkilch forma-oh na zie- 
miiiacih -Rz-eczyipo-sipoMej. Mlnio-liide umioirroo- 
waJ-o tę kw-esfcję -noiziporząidlzen-i-e Parta Preziy- 
demta Raeaz-yiPosipolliiteij „-0 'są-diadt pr-aicy”, u- 
miilesiziazionie- w nuimeirizie 37 „Dzieminiikia Ustaw
iRlzoczyipospo-lii-tej -Poilsk-iej".

■Sądy pracy  ustanowione wiedfe tegc 
-noizlpariządzenia1 powiotanie -są d)o noizitrizyga- 
-ni,-a sprawi spornych cyw inych , w ynikają­
cych ae stosunków praicy pomiędzy pra-co--

Wojewoda Poznański p. Piotr Dunit- 
Bo.kowski po jednodniowym pobycie w y ­
jechał dziś na wieś, a stąd w niedzielę 3-go 
czerw ca uda się do W arszaw y na odbyw a­
jący się tam Zjazd W ojewodów z całej Rze­
czypospolitej. W ojewoda Borkowski pow ra­
ca do Poznania we wtorek.

Najbliższe posiedzenie Rady Przybocz­
nej Komisarza Rządu m. Lwowa odbędzie 
się w e w torek dnia 5 czerw ca 1928 r. o godz. 
18-tej wyjątkowo w sali Miejskiego Muzeum 
przemysłu artystycznego przy ul. Hetmań­
skiej 1. 20.

Fundusz kultury narodowej, „Monitor 
Polski” z dnia 31 maja b. r, zamieszcza u- 
ehwałę Rady M inistrów z dnia 2 kwietnia 
b. r. w  sprawie utworzenia funduszu kultury 
narodowej, zatwierdzoną przez P. P rezy ­
denta Rzplitej w dniu 25 m aja 1928.

Pomnik Bolesława Chrobrego w Gnieź­
nie jest na ukończeniu. W stępne przygoto­
wania na placu przed katedrą, gdzie stanąć 
ma pomnik, są już rozpoczęte. Odsłonięcie 
pomnika Bolesława Chrobrego nastąpi 16-go 
września. Aktu tego dokona P. Prezydent 
Rzplitej, k tóry  zapowiedział swój przyjazd 
na tę, uroczystość do Gniezna.

Przed polskim lotem transatlantyckim. 
U tw orzył się P-o-lski Komitet Polcnji miast 
Nowego Jorku i Newarku dla przyjęcia lot­
ników polskich Kubali i Idzikowskiego, któ­
rych przelotu przez Ocean Polonja nowojor­
ska oczekuje z wielkiem napięciem, nie w ąt­
piąc ani na chwilę w sukces ich śmiałego 
przedsięwzięcia.

Z Polskiego Syndykatu Naftowego. W
dniu 30 maja miało się odbyć posiedzenie 
Zarządu Polskiego Syndykatu Naftowego, 
poświęcone obradom nad najżywotniejszemu 
kwestiami, z których pewne uznane były 
za zasadnicze i decydujące w  sprawie dal­
szego istnienia względnie rozwiązania nmo- 
wy, jaką połączyły się firmy naftowe. P o ­
siedzenie jednakże nie odbyło .się w ozna­
czonym terminie z powodu wyznaczonego 
na ten dzień zebrania Rady zarządzającej 
„Polminu”, w  której brał udział prof. Piłat, 
mający uczestniczyć z ramienia „Polminu” 
w obradach Zarządu syndykackiego. Posie­
dzenie odłożono z tego powodu na kilka dni. 
Odbędzie się ono 4 lub 5 b. m.

Kurs spawania. Izba przem ysłow o-han­
dlowa we Lwowie rozpoczyna dnia 8 czerw ­
ca  3 - ty g o d n io w y  kurs spawania. W y k ła d y  
i ćwiczenia odbywać się będą w godzinach 
wieczornych. Zgłoszenia i bliższe szczegóły 
w sekretariacie kursu przy ul. Bourlarda 5, 
parter.

Gdzie jest „Italja“ ? Norweski m e­
teorolog Bierknes oświadczył, iż ze sprawo­
zdań m eteorologicznych wnosić należy, że 
„Italja“ wogóle nie wylądowała lecz p ę­
dzona wiatrami unosi się w powietrzu 
i znajduje się obecnie praw dopodobnie 
gdzieś między Norwegją i Islandją. Gen. 
Nobile będzie się starał skierować swój 
statek powietrzny w okolice zamieszkałe.

-dawcami a pracownikami -oriaiz idio- irioizipoizina- 
wainia spraw  kair-nych o prziekr-oczieniia- prze­
pisów iprawn-ych o -oiclbroinie pr-aciy najemnej.

W1 sprawach cywilnych sąd -pracy orze- 
ika w kamiplieicii-e składającym się zi pnzewiod- 
-niictząoego, którym  jiest Eiawodiowy sędzia 
-oraz 2 ławników, -jednego z  grupy praco­
dawców, idlrugiiego z griulpy pracowników, 
miainioiwainycih pinzietz, M inistra Sprawiedliwo­
ści -na ipioiaistawii-e te t  kandydatów  prze-dlsta- 
wliioinycih przez -odnośnie stow arzyszenia za­
wodowe. lW spraw ach karnych  pirowa-dzi 
roizprawę sam  tytk-oi sędiziia zawodowy.

W szystkie ,spraw y t>yw-aiją -w sądzie 
pracy1 zialatwia-ne bez majimiiieijszej zwłoki, 
stronom wolno 'nawet bez wnoszenia skargi 
jawić się w  sądiziie celem natychm iastow e­
go hoizpoiznamia1 ich sprawy.

Istniejące n a  terenie byłego zaboru 
auistr. tizw. sądly przem ysłow e przieikształco- 
me (będą na sądy pracy. Dr. L-

1926 r. poróżnił się dr. Stolzenberg z GEFU
i sprzedał hamburską fabrykr konsorcjum 
Miiggenberga, które miało przeprowadzić li­
kwidację zakładów. Ta właśnie „likwid lc j .r  
trw ająca od dwóch lat, a będąca raczej roz­
szerzeniem agend, zańczyta się obecnie 
fatalną katastrofą.

T a k ‘wygląda w  świetle dwóch pism 
niemieckich, niepodejrzanych chyba oj prze­
kręcanie spraw y na niekorzyść Niemiec, „fa­
brykacja fosgenu do celów przemysłowych".

Należy jeszcze zaznaczyć, że broniąc 
niewinności rządu niemieckiego powołują się 
niektóre pisma na to, że Niemcy w zasadzie 
potępiały wojnę chemiczną. I tak w  r. 1925, 
podpisując protokół o wyrzeczeniu się woj

ny chemicznej, zaznaczyły, że „gotowe są 
bez zastrzeżeń użyć wszelkich środków ce­
lem uniemożliwienia wojny chemicznej”. A 
w  roku ubiegłym domagał się delegat nie­
miecki do Komisji rozbrojeniowej Ligi Naro­
dów hr. Rernstorff, aby już w czasie pokoju, 
zabronić wszelkich przygotow ań do wojny 
gazowej.

Tym, których zdaniem deklaracje ge­
newskie dowodzą praw dziw ych poglądów 
Niemiec, przypomniemy, że w deklaracji, 
haskiej z roku 1899 Niemcy w yrzekły się 
uroczyście używania gazów trujących i du­
szących. Zobowiązanie to jednak nie prze­
trzym ało roku 1915.

D zie s ię c io le c ie
19 p.p. „Odsieczy Lwowa'*.

Dzień wczorajszy upłynął pod znakiem 
hołdu i wdzięczności dla bohaterskiego 
pułku, który w dziejach Wschodniej M ało­
polski i Lwowa tak chlubną i niezapomnia­
ną odegrał rolę. Społeczeństwo pamiętając
0 tem, co pułk zdziałał, z jakiem męstwem
1 odwagą kruszył przeważające zastępy 
wroga, byle jeno granice Prześwietnej Rze­
czypospolitej posunąć jaknajdalej na Wschód, 
wzięło gorący udział w święcie Pułku, ofia­
rowując Mu w darze sztandar i księgę pa­
miątkową oraz fundując tablicę ku czci po- 
egłych i odznaczonych, w bramie główne- 

lgo bastionu Cytadeli.
Na polance wzgórza Cytadeli odbyła 

się o godz. 10 rano uroczysta Msza święta 
połowa, odprawiona przez ks. Arcybiskupa 
Twardowskiego w otoczeniu kapelanów woj­
skowych, Na honorowem miejscu zasiadł 
generał Rydź-Śmigły, jako przedstawiciel 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej i Mar­
szałka Piłsudskiego, obok niego obecni byli 
reprezentanci najwybitniejszych władz woj­
skowych i cywilnych, wyższych uczelni, 
stowarzyszeń, instytucyj i korporacyj Z Po­
znania przybył specjalnie p Wojewoda Bor­
kowski.

Po Mszy św. poświęci! ks. Arcybiskup 
sztandar i wygłosił podniosłe kazanie. Na­
stąpiło wbijanie gwoździ w drzewce sztan­
daru. Pierwszy uczynił to generał Rydz 
omigły, w zastępstw ie Naczelnego Wodza. 
Następnie wbili gwoździe rodzice chrzestni 
sztandaru: pp. Borkowscy, Neugebauero- 
wie i Strzeleccy, ks. Arcybiskup Twardow­
ski, prof. Zakrzewski im. Senatu, pułk. ru­
muński M arinescu, p. Elżbieta Sawczyńska, 
jako matka pierw szego poległego z 19 p., 
p. Stanisław Batowski, jako przedstawiciel 
sztuki, p. Henryk Zbierzchowski jako przed­
stawiciel literatury i i.

Akt wręczenia sztandaru dowódcy puł­
ku, oraz akt ślubowania rycerskiego w y­
warły na zebranych bardzo głębokie wra­
żenie.

Po tej uroczystości odbyło się w bra­
mie bastjonu Cytadeli odsłonięcie i pośw ię­
cenie tablicy pamiątkowej. W imieniu miasta 
przemówił tu prof. Matakiewicz.

O godzinie pierwszej zasiadło kilkuset 
zaproszonych przez 19 p. p. gości do wspól­
nego śniadania, zastawionego w namiotach 
na wzgórzu przed koszarami. Szereg toastów 
rozpoczął podpułk. Krasicki, kończąc prze­
mówienie swoje okrzykiem na cześć Pana 
Prezydenta M ościckiego i Marszałka Pił­
sudskiego. Generał Norwid-Neugebauer to ­
astował na cześć generała Rydza-Śmigłego. 
Komisarz Rządu Strzelecki składał pułkowi 
życzenia irrtieniem m ias ta ; pułkown. Zuiauf 
pir na cześć gości rumuńskich ; gener. P o ­
powicz wniósł toast w ręce W ojewodj Bor­
kowskiego i Komisarza Strzeleckiego na 
cześć Lwowa. Imieniem armji rumuńskiej 
przemawiał w języku francusKim pułk. Ma­
rinescu. Na toast redaktora Rollego odpo­
wiedział pięknem przemówieniem konsul 
francuski. Szereg mów zakończył prawdzi­
wie płomiennemi słowy generał Rydz-Śmi- 
gły. Uroczystości zakończyły się imprezami 
sportowemi, oraz rautem, który zgromadził 
w salonach Kasyna i Koła lit. a rty st. kilka­
set osób.

Silne wrażenie wywarła tu „Ballada bo ­
haterska", napisana specjalnie na 10-lecie 
19 p. piechoty przez Henryka Zbierzchow- 
skiego, Ponadto oklaskiwano gorące śpiew 
p. Platówny, oraz pp. Cyganika i Szymo- 
nowicza. Skrzypek szeregowiec Włodzimierz 
Wirstiuk okazał się talentem , który przy 
dalszej pracy dojść może do pięknych re­
zultatów. Po północy rozpoczęły się przy 
dźwiękach dwu orkiestr wojskowych ocho­
cze tańce-, pod kierunkiem pułk. inżynierji 
Władysława oniadowskiego.

Zaiste, m iasto nasze przeżyło wczoraj 
dzień piękny.

Od Wydawnictwa. 
Prenumerata w  miejscu (bez do­

stawy) wynosi miesięcznie 4 zł. 80 gr. 
Prenumerata zamiejscowa i miej- 

cowa z dostawą do domu 5 zł. 30 gr. 
Dla wojskowych polskich, urzęd­

ników państwowych i komunalnych, 
nauczycieli szkół średnich i powszech­
nych, oraz emerytów, prenumeratę 
normalną obniżyliśmy z 5 zł. 30 gr. 
do 3 zł. 30 gr. miesięcznie wraz 
z przesyłką, względnie dostawą.
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P o ś w i ę c e n i e  p r z e b u d o w a n e j
Bibljoteki Polskiej

w  P a ry żu .

W  dniu 20 maja b. r. J. Em ks. Kardy 
nał Arcybiskup Aleksander Kakowski doko 
nał poświęcenia odnawiającej się Bibljoteki 
Polskiej w  Paryżu, której trw ająca już dru­
gi rok przebudowa dobiega obecnie pomyśl 
nego końca. Podniosła ta uroczystość miała 
charakter ściśle zam knięty, przy  udziale w y 
łącznie osób najbliżej zw iązanych z dziełem 
odbudowy. W  niedawno wzniesionej sali 'od­
czytowej, zamienionej na ten dzień w  ka­
plicę, ozdobionej draperjam i o narodowych 
barw ach, portretam i i popiersiami P rezy ­
denta Rzeczypospolitej Polskiej i M arszałka 
Piłsudskiego oraz osób dla emigracji i Bi­
bljoteki Polskiej zasłużonych, przed o łta­
rzem  z kopją historycznego obrazu Matki 
Boskiej, zawieszonego w  r. 1841 przez Ada­
ma Mickiewicza i Towianskiego w  kościę- 
le św. Sew eryna w  Paryżu, zgromadzili się: 
p. Ambasador Chłapowski jaku przedstaw i­
ciel Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Pol­
skiej i Rządu, J. Em. ks, Kardynał Kakow­
ski, najw yższy dostojnik Kościoła i przed­
stawiciel naczelnej instytucji Nauki Polskiej 
prezes Jan Rozwadowski, zarząd i pracow­
nicy Bibljoteki Polskiej i Muzeum Adama 
Mickiewicza oraz kilka osób z temi instytu­
cjami zw iązanych węzłam i przyjaźni lub 
zasługi.

P. Franciszek Pułaski, b. Minister peł­
nomocny, jako delegat M inisterstwa Spraw  
Zagranicznych i Polskiej Akadetnji Umieję 
tności dla Bibljoteki Polskiej w  Paryżu, w 
przemówieniu powitalnem wspomniał o roli, 
jaką odegrała Bibljoteka Polska w  Paryżu 
w  okresie niewoli, i o zamierzeniach na 
przyszłość tej instytucji, która, kierowana 
przez Polską Akademję Umiejętności, w spie­
rana przez Izby Praw odaw cze i Rząd Rze 
czypospolitej Polskiej, ma służyć współcze 
snym naukowym  i państw ow ym  zadaniom 
w spółpracy umysłowej z zaprzyjaźnionym  
narodem francuskim. W yliczyw szy najwy 
bńniejsze postacie emigracji, które w spół­
pracow ały , z tą instytucją, zaznaczył, że 
W ładze Odrodzonej Polski współdziałają w 
dziele przystosowania tej instytucji do 
w spółczesnych potrzeb naukow ych i pań 
stw ow ych i odczytał depesze od Pana P re ­
zydenta Rzeczypospolitej, m arszałka Sejmu, 
m arszałka Senatu, M inistra W . R. i O. P., od 
Grupy parlam entarnej francusko-polskiej i 
szeregu innych instytucji i osób.

Następnie prezes Polskiej Akademji U- 
tniejętności, prof. dr. Jan Rozwadowski 
scharakteryzow ał symboliczne znaczenie tej 
uroczystości.

Po tem przemówieniu ks. Kardynał Ka­
kowski dokonał aktu poświęcenia, poczem, 
w yraziw szy  podziękowanie prezesow i Pol­
skiej Akademji Umiejętności i p. Pułaskiemu, 
oddał głos ks. Biskupowi Przeździeckiemu, 
który  scharakteryzow ał znaczenie usiłowań 
niepodległościowych emigracji i podniósł do­
niosłość dzisiejszej uroczystości, w  której 
Państw o, Kościół i Nauka łączą się we 
wspólnej pracy dla dobra kultury narodo­
wej.

Następnie wypowiedział dłuższe prze­
mówienie p. Ambasador Chłapowski.

W reszcie p. Pułaski odczytał tekst aktu 
poświęcenia i w ezw ał zebranych do jego

podpisania. Akt ten w  końcowym ustępie 
w y raża  życzenie, aby „Bibljoteka, k tóra 
przez długi szereg lat była ostoją życia u- 
inysłowego Wielkiej Emigracji we Francji, 
ambasadą ducha polskiego na Zachodzie, w  
przyszłości stała się ogniskiem, z którego 
nauka polska promieniować będzie w śród 
obcych, spełniała służbę łączności między 
polską a francuską nauką, na pożytek obu 
Narodów, dostarczała świadectwra prac pań­
stw ow ych odbudowanej Ojczyzny i ich w y ­
kazała ow ociość”.

Tow arzystw a, poczem do skromnego! śnia- 
diamiŁa ztaisiędlą w raz  z rzelszą lwowskich 
dziennikarzy i ci, k tórzy trafnie oceniając 
jego zasługi, obdarzają je szczerą sympatją 

zasłużonem uznaniem. —mre.—

Z  T o w a rzy s tw a
Dziennikarzy Polskich.

Instytucja dziennikarska, najdawniejsza 
w Polsce, obchodzi jutro trzydziestopięcio­
lecie swej bardzo chlubnej i pożyteczne, 
działalności. Zaw iązyw ała się w  czasach, 
kiedy starsze pokolenie dziennikarzy nie 
w ierzyło w  możliwość zgodnej w spółpracy 
przedstawicieli rozmaitych stronnictw  poli­
tycznych. Młodzi jednak z głęboką w iarą w  
pizyszłość, nie dali się zniechęcić, a rezultat 
stwierdził dobitnie, że po ich stronie była 
słuszność, Dzisiaj też, zw łaszcza ci, k tórzy 
od początku istnienia Tow arzystw a zasiada­
ją w jego Zarządzie, z rozrzewnieniem rzu­
cają okiem w stecz poza siebie, na przebytą 
długą i żmudną, niejednokrotnie cierniami 
wym oszczoną drogę. Lata minęły, szron o- 
srebrzył ich czoła, a oni trw ają nadal na 
stanowisku, zawsze pełni otuchy i zapału, 
pracują bowiem nie dla siebie, lecz dla idei 
i dla tych, k tórzy  po nich nastąpią.

Tow arzystw o zyskało sobie powszech­
ną sym patję i uznanie Lwowa. Zyskać je 
musiało, reprezentanci jego nie usuwali się 
bowiem nigdy od współudziału w  zam ierze­
niach, które dobro publiczne miały na celu.

Dzięki zabiegom Zarządu i troskliwości 
skarbników, w  rzędzie których największa 
zasługa przypada obecnemu wiceprezesowi 
Karolowj Kucharskiemu, zgromadziło T ow a­
rzystw o po rok 1919 poważny — jak na na­
sze stosunki — kapitał w  kwocie 511.552.96 
koron, umożliwiający wdowom po dzienni­
karzach w ypłatę bodaj skrom nych pensji. 
Niestety, skutki wojny i tutaj odbiły się ka­
tastrofalnie: w  r. 1924 fundusze T ow arzys­
tw a spadły do 23.350 zł. i dopiero w ytężona 
i zapobiegliwa praca Zarządu doprowadziła 
je z końcem 1927 r. do kw oty 72.000 zł.

Mimo kry tyczny  stan kasy, Zarząd po­
mny tego, iż w dow y po pracownikach pióra 
winny przedew szystkiem  znaleść bodaj naj­
skromniejsze zaopatrzenie, chroniące je od 
śmierci głodowej, w ypłacał im pensje z bie­
żących dochodów, starając się ponadto jed- 
norazowemi zapomogami ułatwić im życie, 
nie upływające w w ygodach i dostatku.

Pensje i em erytury w yniosły dotychczas-, 
kor. 188.343.91, m arek polskich 6,132.720.80, 
zł. 28,073.12; zapomogi: kor. 51.949.44, n u ­
rek polskich 3,545.498, zł. 2.217.83. C yfry te 
mówią same za siebie.

Pod przewodnictwem  prezesa B ronisła­
w a Laskownickiego, kochanego i szanowa 
nego przez wszystkich kolegów, rozwija się 
Tow arzystw o ciągle, a zgodna i harmonijna 
w spółpraca z Syndykatem  dziennikarzy pol­
skich, zapewniają obu bratnim  zrzeszeniom 
dojście do celu, jaki obie te instytucje sobie 
w ytknęły.

Jutro odbędzie się w a iie  zgromadzenie

Piśmiennictwo.
E. M. Dell: „Szlakiem orła”. Powieść. 

P rzekład z angielskiego Hajoty. Księgarnia 
Narodowa. Kraków ul. B racka 1.

Powieści egzotyczne Hajoty, drukow a­
ne w  swoim  eizaisie w  odlcioku Jiiiteratoki.nl 
„G azety Lwowskiej”, obudziły niezwykłe 
zajęcie w szerokich kołach czytelników. 
W yprzedziła ona na tem polu i Gettla i Os- 
sendowskiego, że zaś opowiadania Hajoty 
oparte by ły  na w łasnych przeżyciach, w  
krajach mniej ogółowi polskiemu znanych, 
obudzić więc musiały i istotnie obudziły u- 
sprawiedliwione zupełnie zainteresowanie.

W  tę samą dziedzinę sięgnął i E. M. DelJ 
i to zapewne skłoniło Hajotę do przysw oje­
nia powieści „Szlakiem orła” polskiej lite­
raturze. Uczyniła to zaś w takiej formie, tak 
silne i indywidualne piętno w ycisnęła na 
przekładzie, iż w yw iera on w rażenie po­
wieści oryginalnej polskiej, ongi tak poczyt­
nej i popularnej autorki.

Myślą przey/odnią E. M. Della jest ha­
sło: „Miłość zw ycięża w szystko!” Przew ija 
się ono po przez całą fabułę powieści, obfi­
tującej w  momenty o silnem bardzo napię­
ciu, mieniącej się w szystkiem i barwami eg­
zotycznego zakątka, do którego losy rzuci­
ły  garść oficerów angielskich i ich rodziny.

Bolhateirem powieści jest kapitan Nick 
R atcM e. Postać z, pozom  niesamowita; 
młodzieniec oidl naituiry nie w yposażony zbyt 
hojnie; odw ażny do szaleństwa, nie, liczący 
się nigdy z, silą piuitciwniika. i zaw sze gotów 
do .iroizprawiy z  mim na śmierć i życie. 
W  gruncie rzeczy, pod grubą powłoką sztu­
cznej obojętności i sarkazm u — k ry ło  się 
przed okiem otoczenia sence umiejące ozuć 
głęboko i1 fcoclhać nadewiszystko. Autor umi­
łow ał ty p  ten specjalnie, cyzelując go z pra- 
wdlziwym talentem i .artyzmem. Trzym a on 
też n a  uwięzi czytelników i pozyskuje sym ­
patie ich bez zastrzeżeń.

Partnerką Nicka ’ w  tych dlziejaeh dwu 
serc jest iMmrieill Roscoe, córka, komendanta 
fortu, obleganego przez dzikie zastępy Hin­
dusów. Nick ratuje ją, w brew  Jej woli ii1 u- 
nosil niai piecach w; niedostępnie góry. Po 
dniach straszniej udręki, grożących każdej 
chwili śmiercią głodową lub zetknięciem się 
z krwiiotżenczymi ,tubylcami;, trafiają na od­
siecz angielską, przybyw ającą idlla obrońców 
fortu za. późno, dla Nicka i Murieł w  chwili 
ostatecznego wysiłku.

Panienka wyratowania, czuja do swego 
w ybaw cy w strę t, .obecność jego. .przejmuje 
ją niewypowiedzianym lękiem. Wikońcu jed- 
dnaik, poi wielu przejściach.... Amor yincit 
o minii a!

Przejściai ta  odm alował E. M. Dell po­
ciągnięciami a rty sty  biegłego w  sw ym  kun­
szcie,, rzucając na zręcznie skonstruowane 
tłioi bogatą wiązankę dobrych typów  drugo­
planowych.

I przyznać mu natęży, że; miłość istotnie 
zw ycięża waziystko! — mre. —

Z E  Ś W I A T A
LOSY TUNELU POD KANAŁEM 

LA MANCHE.

Projekt w ybudow ania tunelu łączącego 
brzeg angielski z brzegiem francuskim po­
w stał lat temu już kilkadziesiąt. B yła chwila, 
że realizacja tegoi planu zdaw ała się bliską, 
bo naw et pow stały po tej i tamtej stronie 
kanału dwa tow arzystw a akcyjne mające na 
celu bliższe opracowanie planów i sfinanso­
wanie całego tego przedsięwzięcia. Urze­
czywistnieniu projektu stanęło jednak na po­
przek angielskie ministerstwo wojny, które 
o podziemnem połączeniu brzegów Angiji 
z kontynentem  europejskim nie chciało sły ­
szeć i tysiące czyniło objekcyj, by do tego 
nie dopuścić. Tow arzystw o angielskie istnie­
je do aziś dnia i odbyw a naw et swoje doro-' 
czne walne zgromadzenia, na których nie 
obraduje się wprawdzie nad działalnością i 
„obrotami” roku minionego, wiele natomiast 
poświęca się przemówień i energji narzeka­
niom na niewygody morskich podróży oraz 
krytyce stanowiska, jakie wciąż jeszcze 
zajmuje w  tej sprawie Commiitee of Imperial 
Defence. Akcje tow arzystw a angielskiego 
nie są zdaje się na giełdzie londyńskiej bar­
dzo poszukiwane, zdarzają się jednak w y ­
padki, że ni stąd ni zowąd idą w  górę. Nie­
dawno np. podskoczyły raptownie z 6 pen­
sów do 1 szylinga i 3 pensów, czyli z 1 zło­
tego i 10 gr. do 2 zł. 70 gr. Znalazł się mia­
nowicie zupełnie niespodziewanie nabywca, 
a raczej nabyw czyni w iększego pakietu tych 
akcyj i znaczną sumę pieniędzy rzuciła na 
ich skup na giełdzie. Nabywczynią, na której

rachunek jeden z bankierów skupował te 
akcje, okazała się pewna dama, której się 
poprostu przyśniło, że projekt w ybudow a­
nia kanału został zatw ierdzony i bliskie roz­
poczęcie robót jest faktem zdecydowanym, 
Powód haussy był w  każdym  razie bardzo 
oryginalny, ale czy taka przygodna zw yżka 
kursu przyczyni się do posunięcia spraw y 
naprzód i ożywienia działalności całego to­
w arzystw a — jest mocno wątpliwe. Projekt 
wybudowania tunelu między Anglją i Fran­
cją stracił dziś, wobec komunikacji powie­
trznej, zupełnie swoje znaczenie i nie za­
prząta więcej umysłów, jak zaprzątał ongiś.

REKORD SOLIDNIE ZBUDOWANEGO 
STATKU.

M arynarka angielska święciła niedawno 
117-ą riocziniioę sipusizcizieniiia na wodę .okrętu 
.„Ceres”, k tó ry  ofdJ tegoi czasu ipiełtmi iswoją 
(służbę. Gdl 52-c:h 'lat p ływ a ten statek pod 
kom endą kapitana iPetheiricka. będącego 
czw artym  z rzędu Petheiriokiem dowodzą­
cym  „lOeires’1. Dzieje te,go- okrętu  mają już 
niejedną św ietną kartę w  dalekiej pirzesizło- 
ści, bo naw et z  .czasów tryum fów nad1 blo­
kadą komtymeimtaliną, zorganizowaną jeszcze 
przez; Napoleona, W  1917-ym noku .groiziło 
temu .pbltiryjairsże floty angielskiej zatopienie 
przez memiieokiie łoidlzic podwodnie, i tego 
wszakże iniebiezpiielczeństwa zdłofał o.n szczę­
śliwie1 umilknąć.

Dr. Z. M.

Z głąbi serca.
Pieśniom Kazimiery Iłłakowiczówny 

chętnie się podaje ucho a naw et serce. Mó­
wią one często o sprawach żyw o obchodzą­
cych szeroki ogół polski. Niekiedy sięgają 
przez plastykę w yrazu w yżyn artystycznej 
inspiracji, spowiadają uczucia nasze zbioro­
we. Pam iętam y w szyscy  piękny jej w iersz 
o męczeństwie księdza Budkiewicza. Teraz 
dorzuca nam hojną dłonią „Głos w sprawie 
L itw y”.

Nie jest to okolicznościowa retoryka. 
Wiele się u nas teraz pisze i mówi o zagad­
nieniu współżycia z Litwą. W aldem aras nie 
schodzi ze szpalt naszej prasy. Rokowania 
nasze z dyplomacją kowieńską żyw o inte­
resują nasze społeczeństwo. I nic w  tem dzi­
wnego. Tyle wieków żyliśm y zgodnie w u- 
nji Jagiellońskiej, wspólnie nastaw ialiśm y 
piersi przeciw najazdowi, razem  podnosiliś­
m y broń w  powstaniach. Poróżniły nas z*e 
moce i przeciw staw iły w  dni w yzw olin na­
rodowych. Czas już skończyć ten sw ar do­
mowy. W ygryw ają go przecież nasi w rogo­
wie na naszą wspólną niekorzyść. Jak  jednak 
przekonać ludzi z Kowna o naszych dobrych

zamiarach! Jak unicestwić nieporozumienia?! 
Iłłakowiczówna śpiewa:

„Boiclie się, .naszej miłości 
jak jeleń czujny — zasadzki, 
rąk  masizych wyciągniętych 
— jak pętli na sizyii lackiej; 
znajomych lękacie siię .oczu, 
co* przejrzą w as aż do dnia...
I gnacie od nas do Niemców;
Jak zwieirz do pożaru gna".

Nie zw raca się więc do nich poetka, lecz 
do „Ostrobram skiej Pani, Królowej Dobrej 
R ady” :

„Przysięgam y na płaszcz Twój złocisty, 
na świętość Twych lic różanych, 
że nie będlziie tam  ni Człowiek ni kłos 
przez na;s — tępą ,przemocą łamany, 
że nie dam y litewskiego zwyczaju 
mi1 języka ma pośmiewisko, 
że nie dopuścimy w, kościele, 
ml w szkole, ni; w urzędach — ucisku” .

■O'-,
Cykl w ierszy o Litwie poruszy ży y o  

struny w sercu każdego Rodaka. W yposażo­
ny jest uczuciem po brzegi, chw yta szcze­
rością i przejęciem się troską naszą ogólną 
narodową.

W  zbiorze z „Głębi serca” znalazły się 
utwory nietylko nowe. Piękne jej poezja 
„Z domu niewoli”, „Kolędy polskiej biedy”, 
„O polskim żołnierzu”, w ysnute są również

z udręk psychiki zbiorowej polskiej. Św iad­
czą oinel o. igłęlbsiziesm uspioleicizintorfiu poietki i 
w rażliwości nietylko na spraw y osobiste, 
intymne.

I w tym rodzaju daje ona liryki, pełne 
polotu i głębi. Posiada przytem  skalę rozle­
głą w zruszeń, doznań, uświadomień. Umie 
spowiadać się z odczuć religijnych, co jesfc 
niezwykle trudne, gdyż prowadzi na m a­
nowce refleksyjności prym itywnej, modli- 
tewnikowej. Iłłakowiczówna głębią potrzeb 
swojej duszy, zasłuchaniem całego jestestwa, 
chw yta rodzące się nastroję kontemplacji re­
ligijnej i czyni z nich ciekawre, odarte z for­
my, w ynurzenia serca.

Poezje erotyczne Iłłakowiczówny w y­
różniają się smakiem i subtelnością. W  zbio­
rze p. t. „Zwierciadło nocy”, cyklu „Pusta 
m arka”, „Błękitny kw iat“, „Niewolnica”, 
wysuwają się na czoło współczesnej naszej 
liryki miłosnej. Piękno tych w ierszy ugrun­
towane jest na głębokich przeżyćiach. Pod­
bijają one barwnością i szczerością słowa. 
Pod akompaniament tych strof rozmarzy się 
niejedno serce kobiece. Jakże przekonyw u­
jąco spowiada się bowiem Iłłakowiczówna 
ze swoich wątpliwości, udręk, upokorzeń, 
wzlotów miłosnych!

Miłości praw dziw e, głębokie, podobno, 
zasobniejsze są w  troski, niż w ekstazy. U

Iłłakowiczówny więcej spotykam y przeżyć 
ciemnych, niespokojnych, udręczonych. Są 
one jawne jednak przez wiarę serca. Sktada 
przecież jej dusza „ofiarę”, śpiewając:

„Na skrzydłach mojaj tęsknoty gorącej 
twoja się diuisza wydźwignire, 
tw oja się żagiew rozpali jak słońce 
gdy .moje płonnię wystygnie.

Ja  będę ziemią w męczarni oraną 
pod cud Twojego ogrodu... 
z  krw i mej serdecznej Twe róże powstaną, 
w szystkie główkami do wschodu.

Na mego grodu obronnych naurach 
w mojej się zjaw isz koronie, ■ 
a memi łzami, jak pereł sznurem 
uwieńczysz kochanki: skronie".

Dostojne piękno tego wiersza w zrusza 
i oczarowuje. Nie jest to jednak samotny 
w yjątek z cyklu „Błękitny kw iat”, „Niewol­
nica", „Pusta muszla”. Każdy z w ierszy tych 
trzech sonat czy symfonji miłosnych płonie 
równym poetyckim ogniem.

Miłośnicy poezyj „Z głębi serca” i „Zwier­
ciadło mocy” fi. Iltaikowiezówiniyi, przcczyfają 
z radością. Tyle w  tych zbiorach piękna, 
wzruszenia, kontemplacji! Tyle czaru kobie­
cego serca!
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IX. O lim p iada .
(KoresponJ. własna „Gazety Lwowskiej“).

Ul.
TURNIEJ OLIMPIJSKI W PIŁCE NOŻNEJ.

W  turnieju piłkarskim Igrzysk IX-tej 
O limpiady bierze odział 17 drożyn. Argen­
ty n ą  Belgia, Chile, Egipt, Framiaja, Hiiiszipanija,
Hol-anidja-, Jugosławia, Luksemburg, Meksyk,
Niemcy, Portugalia, Szwiajcarja, Turcja,
Urugwaj, USA i- W łochy — sta ją  do konku­
rencji p  laiuir olimpijski. Jest to  o 5 drużyn 
mraiieji miilż cz te ry  łata temu w  Paryżu], ale też 
odpadł tu  balast w  poistaci zespołów, które 
tam  stanęły jak  Litwa, Bulgainja, Eistonija,
Łotwa, Idlaodflia — ipozbawionyiclh ciho-ćiby 
ty lko cierna jakikiejkolwiiek szansy. P rzy b y ­
ł y  za  to neprezemitancjei Argieintyiny, Chile i 
Meksyku, k tóre sw ą egzotyczinością j nie­
znanym  bliżej i(a jak twii-eirldlzą wtajennniczieni 
poważnym ) poziomem gry w zm ogły ty lko i 
tak  już duże zainteresowanie tumieijeim. W 
ostatniej chwili odw ołały  przyjazd! zgłoszo­
ne : Bułgarja, Estonia i  Grecja.

Pomimo- luiziasaidinito-nyićh protestów  prze­
ciw stosowaniu do rozgryw ek system u pu- 
harowego, elśmiinująoegoi każdego- k to  prze­

g ra  jedlno choćby -spotkanie-, pozostano przy 
tym  systemie, niesprawiedliwym  o  tylle, że 
p rzy  bardzo -odimiennych wanunikacth przy­
bycia do Amsterdamu i(dr,użyiny .amerykań­
skie po kilka tysięcy kilometrów, europej­
skie, jak Beigja, Francja, Niemcy, Luksem­
burg co najwyżej po  kilkaset) niema; się mo­
żności poprawiania jedlmeigo: jedynego- ujem ­
nego; wyiniiiku, iniejeidlnoknotniie będącego w y ­
pływ em  przemijającej niedyspozycji zespołu.

Ostatecznie jednak zm iany nie w pro­
wadzono' i dla osiągnięcia, koniecznej przy 
.systemie puiharowym liczby drużyn, k tóra 
musi być postępem  geom etrycznym  liczby 
2 — a  uic 4, 8, 16 i ,t. di.„ zarządzono elimi­
nację, celem usunięcia 17-tej drużyny z  po­
śród przybyłych doi Amsterdamu. Los w y ­
znaczy ł do eliminacja! Chile i Portugalię.
Chile przegrawiSizy odlpadlo, .a z  16 pozosta­
łych  drużyn drogą łosiu ztożoin-o- następujące 
p ary : Belgia — Luksemburg, Niemcy1 —
Szwajcaria, Egipt -  Turcja, Francja W ło­
chy,. Jugosław ia — Portugalia, Argentyna —
USA, Hiszpauja — M eksyk i Holandia —
Urugwaj.

Najciekawszem spotkaniem pierwszej 
kolejki to1 isipotkainiie mistrzowskiej dlruiżyny 
popirzednioh igrzysk — Urugwaju z Holan- 
idjją. Holendrzy z, ,dawien daw na pierwszo­
rzędni piłkarze, jedyni uczestnicy wszystkich 
bez w yjątku igrzysk, aż po obecne włącznie, 
zdobyw cy trzykrotni trzeciego, a raz  czw ar­
tego -miejsca, licząc się z. korzyściami,,, jakie 
przynosi gra na w łasnym  terenie — przygo­
tow ali sw oją drużynę wyjątkowo- system a­

tycznie i gruntownie. Tak dalece, że pow 
sizeohnie liczono- s-ię z dojściem Holandji do 
finału. ■ Ale przeznaczenie w ystaw iło  ją już 
w  pierwszem  starciu na decydująca próbę. 
W ygra Holandia z Urugwajem — droga, do 
finału sto; prz-ed nią otw orem  — przegra, co 
prawd-op-odobniejs-ze, rozwieją się odirazu 
dumne inałdlzieje.

Cały kraj przeżyw a gorączkow e -ccze- 
kiwanie tego- meczu Aż 150.00.0 osób zgłosiło 
się po bilety w-stępu — 100.000 ich nie dosta­
nie, bo stadj-on przyjm uje maksymalnie .około 
45.000 widzów. P rzy  przedsprzedaży roz­
gryw ały  się dramatyczne sceny. Kilka -o-sób 
ciężko poirainioino w  ścisku. Niocy poprzedza­
jącej rozpo-częioie przedsprzedaży potw orzy­
ły  się przed l-okalami -sprzedającymi bileity 
ogoniki liczące tysiące głów. Mimo- środków 
zapobiegawczych szerzy  się n-ie-słyiah-any 
ażioitaż, k tó ry  c-einy biletów w yśrubow ał do 
100 -guldenów czyli 360 złotych!

Turniej rozpoczął się pierwsziego- dnia 
Zie-l-o-nych Świątek. Pio- ra z i ' p ierw szy  o-d 
dłuższego czasu  zapainow-at-a piękna słonecz­
na pogo-da, k tó ra  zw abiła do- stadjomu- 10.000 
widizów, mimo-, -że rozgryw ały  się mało- <d!l.a 
-holenderskiej- publiczności interesujące spot­
kania, jiaik eliminacyjne m iędzy Chile a P o r­
tugalia i . z -pierwszej- Ikofejki Beigja — Luk­
semburg.

Be-lgja pokonała Luksemburg 5 : 3  (3 :3 )  
-nie Ziaimpon-owaw-szy w-całe. S łaby  -Luksem­
burg, grający tylko- z  dużym -ciągiem d-o 
przodu zdołał przy stanie 3 : 0 dla Belgji w  
kilkunastu minutach w yrów nać. Bramkarz; i 
obrona Belgji zdradzała okresy poważnej 
-słabości!, chyba, żiei byli to- rezerw ow i gracż-e, 
ustawi-eini ma ten mniej- -ważny mecz;. Jeśli 
defensywa belgijska nie poprawi się w y d a t­
nie, -drużyna ta -nie przejdzie- poza drugą ko - 
lejkę. Sędzia Egipcjanin - Joussof Moiha- 
-m-ed.

Portugailj-a eliminowa-ł-a; Chile wynikiem 
4 :2 (2 :2). Chile będzie na. przyszłość prze­
ciwnikiem groźnym dla- najlepszych dlrużyn 
św iata. .W ystarczy mu tylko- zrów now ażyć 
-swą grę, ■ nasycić więcej me-tió-dyczinośc-ią. 
M-eto-dyczność w ykluczy te  jaskraw o słabe 
m-oimamty;, dzięki- którym,' -oboik irzieciżywiś-cie 
wspaniałych, Ghiiile -mecz prz-egrało- prow a­
dząc już po- kw adransie 2 . 0  i strzelając 
-o kla-s-ę lepiej -o-d Portugalczyków . Poaa-tem 
Chile -oipa-nowa-ł-o- w szystkie tajniki technicz­
nie in-aj-Iepszej piłki moiżin-ej. Tu należy! zazna­
czyć, że Portugalia jest jedną z maj-silniej- 
iszy-cih drużyn -turnieju. Uinzą-d1 sędziego- spr;a:- 
wo-wał Marti-neiz, Argentyna.

Dr. St. Polakiewicz.

poświęcony HI. ogólnemu Zja-z-doiwi Polskich Nau­
czycieli Ge-o-gi aif ji -we Lwiowie 27 - ,29 VI. 1928. 
-Lwów [-i i.] 1928. Książnica - Atlas.

F a r r e r e  C -1 a iu -d e : Bitwa pod Cu-szi-mą. 
Przeł. L, Stermkla-r. Lwów 1928. Nakl. M. Bodek. 
Druk. -Be-dmiars-kiieig-o-. 8-o, s-tr. 249.

J a k ó b, Strizemi-ę BI. Arcy-biskup lwowski. 
Lwów ,1928. D-ruk. Tuw. „biblioteka Religij-na“ 
m. 8 -o, s tr. 62, 2 n-lb.

J ę d  r  z e ij o;w--s ;k -a. A -ni-n a : Książka polska 
we Lwio-wie -w- XVI -w-iek-u. Lwó-w [ii- i.] 1928. 
Książnica - Atlas. 8-0 , str. 112, 2 nlb.

K 1 u ,z T- omas - z :  Ustroje hype-rsta-tyczne
-o eleme-n-taoh pr-o-sty-cb. -Nowe ime-t-oidy do -oblicza­
nia belek ciągłych i ,am  w raz z li-cznemi przy­
kładam i iliazboiweTni i tabelami. Lwów 1928. Na-kł. 
autora. -Plie-rwsza Związkowa Drukarnia. 4-o, 
-str. 25.

P  a m -i ą t  k a K-oiugresu Eucharystycznego-. 
Lwów 1928. Na-kl. Komite-t-u K-ongr-es-u. Druk. 
Tow. „Biblioteka Re-li«i-joa“ -m. 8-0, s tr . 128.

P r a c e  geograficzne w ydane przez Bug-en- 
jusza Rom era zes-z. X. S tudia -regjp-nalne z geo- 
igrafj;ii Polski. Lwó-w [ii i.] 1928 książn-ica - Atlas. 
4-0.-, str. 133, 1 mapa.

P  r a »w,01 o  s-półkach akcyjnych. Lwów [1928] 
Nakl. „światosla-w“ -wyd. Druk. L. S. T. W. 8-0 , 
str. 64.

S i- e- -r z p  u t  -o iw, s k ii T a  -d e- u s -z; A rytm ety­
ka. Cz. ILI. wytdi. 7-me. Lwów [i i.] 1928. Książni­
ca - Atla-s. 8-0, str. 168.

T o ł wliiiń -ski1 K.: Map-a obs-za-rowa nafto-
wylch i gazo-wych Pio-lski -w Karpatach i ma P rzed­
górzu. Tek-st objaśniający. W arszaw a [i i.] 1928. 
Książnica - Atlas, 8-0 , s tr . 16. (Państw ow y Insty­
tut Geol-ogiaziny. Biuletyn. 16).

T y - n c  S t a n i s ł a w  i J ó i z e f  G o ł ą b e k :  
P-rzew-odin-iik metodyczny d-o czytane-k polskich na 
klasę 2-tgą gim-n, Lwó-w [i1 i.] 1928. Książnica -
Atlas. 8- 0, s tr . 73.

U s t a w a ,  P olska budiow-nlcza (R-oizp. Pre-z. 
Kzphtęj iZ d-n. 6, II. 1928. Nr. 23) Lwó-w 1928. Nakl. 
Dr. M. Bode-ka. Druk. -Be-dina-rskieg-o. 8--0‘, str. 144.

Ż e b r o w i s - k a  Zo f j - a :  Wia-domość -o ręko­
pisach F ryderyka Skarbka. Lwów 1927. Druk. 
Zaikł. Narodow-ego im. Os-s-olińskicih. 8-0, str. 14. 
(Odb. z  „Rocznika- ZaiKł. Nar. -im. Ossolińskich 
T. I. 1927).

B u d -z y  -n -o -w s k y  j W iaczesław : Miszczan- 
-ka (I-sto-ryczm-e opi-waidamje) Lwiiw 1928. Na-kł. 
Wyid. „Łast-iwka“ Druk. Staur-op Instytutu. 8-0 , 
str. 120.

D u d k o  F e-d i-r: Gzortory.j Roman. Lwiw 
19-28. Nak? „Gzerw-oma >Kałyin:a“ Druk. Staur-o-p. 
Ins-tytutu. 8-0 , str. 187.

F e-d-o-r -o w y  c z  -R.: Awstrija i Habsburgy. 
Trage-d-ija odn-o-i darżaw y i dynasty. Lw-iw 1928. 
N-akł. „Bu-walszczyina" iDru-k. Staw-r-apigijs-k. In­
stytutu. 8-0, str. 211.

Ś I ii -p y  j J -o s y  f ; Szilijachom o-bno-wy. Lwiw 
1928. Nakl. autora. D-ruk. Staurop. Instytutu 8-0 , 
s-tr. 106.

Wo - r o i b e ć  W,  t  a i n ż. B. W o ł y n e ć :  
-Pr-o pomiezni: potao-ji ta jak ich używ a-y. Lwiw 
1928 Druk. Staw-rop. In-stytutu. 8-0, str. 62. (Bi­
blioteka „Siilskoh-o Hospo-darna“ cz. 48).

GIEŁDA ZBOŻOWA,
Na Giełdzie transakcje w owsie, kukurudzy ru­

muńskiej i fasoli po cenach w ramach dotychcza­
sowych notowań. Naogół sytuacja bez zmiany. Ten­
dencja zniżkowa utrzymuje się nadal, usposobienie 
spokojne. _ „ _

Owies małopolski ex 1927 450 gi. 42-75-43*75. 
Kukurudza rumuńska 40 00—40 50. Fasola biała 
65-00—70-00.

GIEłDA WARSZAWSKA.
Warszawa,

Dolary St. Zjtdnoczon.
Franki franc.
Kopenhaga 
Sztokholm 
Beigja 
Holandja 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwaj car ja 
Wiedeń 
Włochy
5°/0 pożyczka konwersyjna 67-00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 62 00 
pożyczka kolejowa -  •— 104-00 — -
pożyczka dolarowa 86 00 
dolarówka 86 50 9L0C 89 00 
8% listy zastawne Banku Gospcd. Kraj. 9400 
8% listy zastawne Banku Rolnego 94*00 
Su/0 oblig. komun. Banku Gosp. Krajów. 94-00

1 czerwca 1928.
8-89 8-91 8 87

—-— —'■—

124-51 124*82 124-20
36005 360 95 359 15

43-537, 43-64 43-43
8-90 8-92 8-88

35 lU /2 35-20 35-03
26-4D/t 26-48 26-35

171-86'/. 172-29 171-44
125 45 125-14 125-14
4700 47-12 46 88

g ie ł d a  w a r s z a w s k a .
Warsziwa, dnia 1 czerwca 1928. 

Bank Dysk. 135 00 Cegielski 
Bank Handl. 117-00 Lilpop Rau 
Bank Polski 187 190 25 Modrzejów 
BankZw. Sp.Ząr. 87-00 Ostrowiec 
Siła światło 168 Pocisk
Warsz. cuk. 73'00 Strachowice
Firlej 67*50 Haberbusch
Węgiel 109— 107-25

GIEŁDA KRAKOWSKA,
Kraków, dnia 1 czerwca 1928. 

B a n k  Hipot 110-50 Chybie 
Zieleniewski 14920 Firiej
Siersza g

Święto sportowe
m ł o d z i e ż y  l w o w s k i c h  s z k ó ł  

p o w s z e c h n y c h .

W ychowanie fizyczne nnouego pokole­
nia stanowi azis poważną troskę oświecone­
go społeczeństw a a zw taszcza Fansrwa, 
ntore w  ceiu jego naiezytego postawienia 
tw orzy o-apowieanie instytucje. vViahze 
sznoine również poświęcają sprawie uaczną 
uwagę: wycnow ajne lizyczne zajmuje eoraz 
poważniejsze mtejsce wsroci przedmiotów 
nauki szKomej. u g o t społeczeństwa jeunak, 
szersze jego w arstw y, najczęściej jeszcze 
me uświadamiają soote w  aostatecznej mie­
rze uomosiosci zagadnienia i w  stosunku do 
tych poczynan zacnowują się obojętnie.

C elem  p rz e ła m a n ia  tej o b o ję tn o śc i, za - 
tn te re so w a m a  sz e ro k icn  m a s  tro sk ą  o tę ż y ­
z n ę  m nodego poko len ia , w ła d z e  szko lne 
W p ro w ad z a ją  oo o k  in n y c h  u ro c z y s to śc i 
sz k o ln y c h  ta k ż e  św ię to  sp o r to w e  m io d z te zy  
szk o ln e j. w. dniu  iu c z e rw c a  b. r. ta k ie  
•»6w ięto” b ęd z ie  o b ch o d z iła  m ło d z ie ż  lw o w ­
sk ic h  sz k ó t p o w sz e c h n y c h . Nie w ą tp im y , że 
W szy scy  in te re su ją c y  się  w y c h o w a n ie m  li- 
^ y c^ n em  i u zn a ją cy  w a r to ś ć  n a le ż y te j 
sp ra w n o śc i f izy czn e j d z ia tw y , w s z y s c y  ro ­
dzice m ło d z ie ż y  szko lne j o ra z  sz e ro k ie  Ste­
fy  L w o w a , p o śp ie szą  w  dniu  ty m  n a  bo isko  
» ó o k o ła  -  M a c ie rz y  , b y  p r z y p a trz y ć  się 
f-W iczeniom , g ro m , z a b aw o m , p ląsom , ro z- 
ry w k o m  i t. p. p rz y s z ły c h  o b ro ń có w  te g o  

-Srodu.

Nasi posłowie i senatorowie
w e d łu g  wi eku.

Ciekawie przedstaw ia się obraz obecne­
go bejmu i benatu według wieku posłów 
i senatorów. W, szczególności na 444 posiów 
posiadamy w  wieku od 20—-30 lat — 20 po­
stów, w wieku od 31—40 lat 178, od 41—50 
lat 168, od 51—oO iat 66, od 61—70 lat 10, 
a w  wieku pomad lat 70 — 2 posłów. W naj­
lepszym teoy okresie wieku, bo od 30 do 50 
lat m am y z górą 3/4 posłów. Z owych 2 po­
słów  staruszków, jeden należy do Związku 
Chłopskiego, a jeden do Bloku mniejszości 
narodowych. W obrębie poszczególnych u- 
grupowań stosunek ogólny wieku posłów 
jest mniej więcej utrzym any.

W  Senacie dwie pierw sze grupy wieku 
odpadają ze względu na minimalna granicę 
wieku senatora — 40 lat. Tu na 111 senato­
rów, posiadamy w  wieku od 40—50. lat 46, 
od 51—60 lat 37, od 61—70 lat 24, a w  wieku 
ponad 70 łat 4 senatorów. W idzimy tu więc 
znaczne przesunięcie się wieku w  górę, i tak 
np. mimo, że liczba senatorów  wynosi tylko 
4-tą cześć liczby posłów, ilość senatorów 
w wieku ponad 60 lat jest 21 i pół razy więk­
sza niż posłów. W  obrębie poszczególnych 
grup i tu jest ogólny stosunek utrzym any.

imifi
z  Województw lwowskiego, stanisławowskiego, 

tarnopolskiego i wołyńskiego
opracowana przez

Bibljotekę U niwersytecką we L w ow ie
na podstaw ie wpływów za czas od 24 do 31 

maja 1928 r.

C z a s o p i s m o  geo-graf-fczne, Redaktor E. 
Romer. T. VI. zesz. 2 -3 ., 1928 8-m, str. 200. Zesz.

Sprawy gospodarcze.
Nasz eksport węgła. Za czas od 1 do 15

maja r. b. eksport polskiego w ęgla wyniósł 
521.000 tonn, z czego 15.000 tonn przypada 
na węgiel dla okrętów . Pierw sze miejsce w 
eksporcie zajmuje Szwecja (121), następnie 
Austrja (100), Danj!a (49), Norwegja (40), Fin- 
landja (39), Czechosłowacja (37 tys.) i inne,

Reglemenłaeja przywozu. Izba przem y­
słowo - handlowa w e Lwowie zawiadamia, 
że przyjmuje podania o zezwolenie przywoź 
za zakazanych tow arów  na III. kw artał b. r. 
wedle dotychczas obowiązujących w arun­
ków w  nieprzekraczalnym terminie do dnia 
IS czerwca włącznie.

Konserwy j'arzynowe i ow ocow e. Sytua­
cja na rynku konserw  jarzynow ych i ow o­
cowych jest w  dalszym  ciągu pomyślna, co 
tłum aczy się brakiem owoców i jarzyn świe 
żych. Z powodu zeszłorocznego nieurodzaju, 
Produkcja była niedostateczna, w skutek cze  ̂
go zapasy w  fabrykach sa już praw ie w y ­
przedane. Szczególnie silnym popytem  cie­
szą się mieszanki owoców i w arzyw , zimniej 
szył sie natomiast znacznie popyt na mar- 
hieladę, wskutek czego fabiyki musiały cenę 
lej obniżyć do minimum, rezygnując prawdę 
zupełnie z zysku. Przygotow ania do nowej 
kampanji w  fabrykach, która się jednak opó­
źni z powmdu niepomyślnych w arunków  a t­
mosferycznych, są w toku. Produkcja będzie 
znacznie podwyższona. Kupcy - liunow nicy 
zgłaszają już teraz zapotrzebowania. W e­
dług -wszelkiego prawdopodobieństwa, ceny 
konserw  w przyszłej kampanji będą pod­
wyższone, co tłum aczy sie głównie tern, że 
cena blachy, prtrzebnej do wyrobu puszek 
do konserwy a sprowadzanej z Anglji, w sku­
tek waloryzacji ceł, podniosła się o blisko 
40%, w  kraju zaś odpowiedniej blachy nie 
posiadamy.

Amsterdam 
Belgrad 
Berlin 
Bruksela 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Madryt 
Medjolan 
N. Jork 
Paryż 
Praga 
Sofja
Sztokholm 
Warszawa 
Zurych
Amerykańskie
Bułgarskie
Niemieckie
Francuskie
Włoskie
Jugosłowiańskie
Polskie
Czeskie
Węgierskie
Szwajcar' kie
Angielskie
Holendersk le
Rumuńskie
Belgijskie
Renta majowa
Renta nitowa
Renta Koronowa
Dunaj S. Adria
Tureckie

10 50

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, dnia 1 czerwca 1928. 

286-41 Bankveretn 
12*483/4 Bodenkredlt 

169*85 Kreditanstalt 
99*04 Anglobank 

123-93 Hipoteczny 
4 365/s Kompas 

190-50 Landerbank 
34'657‘ Merkury 

118*80 Unionbank 
37-39U Oorotowy 

709*35 Kolej północna 
27*93 
21*14 V,
5-10-5 

190-40 
79 52 -79-80 

136-74 
707-00

169-60
27-91
37-39
12-417;

20 997-

136-45
34-56

065
0-683

45*00

Zivnosteńska 
Czerniowce 
Austr. kol. p 
Kolej połudn 
Goleszów 
Cement 
Browary 
Alpiny
Berg u. Hiitten 
Krupp 
Poldi Hiitte 
Prager Eisei. 
Rima 
Skoda 
Siersza 
Silesia 
Zieleniewski 
Apollo 
Fanto 
Karpaty 
Galicja 
Nafta 

Schodnica 
Rakszawa 

Bank Małop.

46*50
42-50
5000

140
11*75
64-50

230

5-5'J 
59-00

2710
116-70

60-50

0-88 
37 00 
24-30

1037 00 
11350

29-70
15-40

12200
4270

1040
147-50

138 00

890

15 80

10*00 
2900  
68 00 
3000

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, dnia 2 czerwca 1928.

Otwarcie Zamknięcie
20*4a 20*43
25-33'/, 25*33'/,
5-18*75 5*18-75

72-42 72-45
2734 27*34
8665 86-70

'209-471/. 209-55
12419 124-18
73-02'/, 73-00

139-22'/, 139-22'/,
13900 139-00
139-20 139-32'/,

3-747, 3-74'/,
15-37'/, 15-37'/.

58-177, 58-17'/,
90-61 90*61'/,
9-13*25 9T3'/4
6-80 6*80
2-667, 2*67
3*20 3*20

13 08‘t, 13*08';,

GIEŁDA PARYSKA.

Z Giełdy.
OBROTY W AKCJACH.

Lwów, dnia 1 czerwca 1928.
Pol. Bank. Przem. płacą: 104—, żądają: 106—, 

transakcje: 105. Chodorów Tow. Akc. pł.: 156-501 
żąd.: 159-50, trans. 158 00. „Chybie" fabr. cukru 
pł.: 5*30, żąd.: 5*50, trans.: 540. „Gazy Wschodnie" 
pł.: 2250, żąd.: 23 25, trans.: 22-75—23. Tesp tow. 
soli potas pł.: 24*75, żąd.: 25'50, trans.: 25—25-25.

Paryż
Londyn
Nowy Jork
Beigja
Włochy
tiiszpanja
Holandja
Berlin
Wiedeń
Sztokholm
Oslo
Kopenhaga
Sofja
Praga
Warszawa
Budapeszt
Biatogród
Ateny
Konstantynopol 
BuKareszt 
Helslngfors 
Buenor Aires

Paryż, dnia 2 czerwca 1928.
Londyn 124*02 Holandja
N. Jork 25*39 Praga
Beigja 354*50 Rumunja
Włochy 133-80 Niemcy
Szwajcarja 489-50 Wiedeń

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 2 czerwca 1928.

N Jork 488-38 Niemcy
Holandja 12'09"31 Szwajcarja
Francja 12402 Praga
B^gla 34-98-0 Wiedeń
Włochy 92-67 Warszawa

1025 00 
75-4C 
15-75 

60800 
358 00

20-40
25 33-3 

164-81 
34-70 
43 50

R edaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA,



gło szenia urasędo w e.
F I R 1 * Y

Firm. 681/28. C. III. 104. Do ts. rejestru  han 
dloweg-o Oddział „C“ p rzy  firmiie Jam Kowalski 
i Spółka spółka iz ograniczoną odpowiedzialnoś­
cią w Krakowie wpiisano dodatkowo: Dzień wpi­
su 14 maja 1928 r. Kapitał zakładow y spółki pod­
wyższono o kw otę 4.000 zł. czyli do kwoty 
24.000 zł. Podw yżka wpłacona w całości. Zmie­
niono brzmienie ustępu IV spółki! dotyczącego 
wysokości -kapitału zakładowego ustępu V kon­
trak tu  dotyczącego czasu trw ania spółki1 i -ustę­
pu XXI kontraktu dtnyczą-ciego rozwiązania spół­
k i i  siedziby. W pisano na podstawie uchwały W al 
mego Zgrom adzenia z dnia 23 kwietnia 1928 L. R. 
39316. 5067

Sąd okręgowy j. handlowy Oddział II.
Kraków, 12 maja 1928 r.
Firm. 321/27. C. III. 82. Wpis do rejestru  han­

dlowego firmy spólkowej. Do rejestru  C. należy 
wciągnąć co następuje. Siedziba firmy: „Elektro- 
-Rad'jo“ spółka dla zbytu artykułów, elektro- i  ra ­
diotechnicznych, Spółka z ograniczoną poręką. 
Przedmiot przedsiębiorstw a: sprzedaż artykułów  
elektro- i radiotechnicznych, na rachunek w łasny 
i w drodze komisiawej. Forma spółki: Kontrakt 
spółki z daty  D to 1 ubycz 16 października 1927. 
L. rep. 80-334 w1 formie aktu notarialnego1 zdzia­
łany. .Zawiadowcy: M aurycy Hiitter, Filip Garfun- 
kel i H enryk Spitomann. Kapitał Zakładowy: 
20.000 zł. Czas trw ania spółki: nieograniczony.
-Podpis firmy: Do zastępow ania spółki są powo­
łani dwaj zawiadowcy, k tó rzy  podpisują spółkę 
w  ten sposób, że pod wy-diśniętą piecz-ęcią umiesz 
czają swoje -podpisy: Dzień wpisu: 19 listopada 
1927. 5079

Sąd okręgowy j. handlowy. Oddział V.
Sambor, dnia 19 listopada 1927.

caśni-ętem, Lub maszynowo albo ręcznie wypisanem 
brzmieniem spółki w ypiszą sw e podpisy firmowe 
własnoręcznie, 8) Czas trw-ania Spółki nieograni­
czony. Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 
na podstawie ustaw y z dnia 6 marca 1906 Nr 58 
Dzpp. W pisano na podstawie kontraktu Spółki z 
dnia 30 grudnia 19i27 r. L. R. 37409. 5072
Sąd okręgowy cywilny j. handlowy, Oddział II.

Kraków, dhwa 12 stycznia 1928.

L I C Y T A C J E .
E. 375/28. Edykt licytacyjny oraź wezwanie

Firm. 1718/27. Reg. C. 8. Zmiany i dodatki: do 
w pisanych firm spółkowyoh. 'Należy wpisać iw 
Tejestrze Reg. C. 8. Siedziba spółki Stryj, Brzmie­
nie firmy Galicyjska fabryka narzędzi w iertni­
czych ,z ogr. por. w Stryju. Członkowie dyrekcji 
w ystąpili l)  Charles Perkins zm arł 26 paździer­
nika 1926, b) Carlton MacTntosch wyjechał do 
Kanady. Data wpisu 7 lutego 1928. 5093

Sąd okręgctwy, Oddział IV.
Stryj, dnia 3 grudnia 1927.
Firm. 646/28. A. IV. 346. Do ts. rejestru  han­

dlowego Oddział „A“ przy  firmie „EiSenbenger i 
Spółka chemiczna pralnia i sztuczna farbia-miia11 
w  Krakowie wpisano dodatkowo: Dzień wpisu 
8 m aja 1928. -Spólnik M arian 'Witoszyński' wy-s-tą 
pił: ze Spółki a wyłącznym właścicielem firmy 
jest dotychczasowy spólnik Dawid Eisenberger. 
Zmieniono brzrrtieiniie firmy, która obecnie- brzmi 
„D. Eiiseniberger dawniej Zygmunt Fluss, chemi­
czna pralnia I sztuczna farbi-airnia w Krakowie11 
Wpisano na podstawie padania iz dnia 2 maja 
1928 r. 5068
Sąd -okręgowy cywiilny j. handlowy, Oddział II.

Kraków, dnia, 7 maja 1928.
Firm. 65:1/28. -C. V. 382. Do t-s. rejestru  han­

dlowego Oddział „C“ pnzy firmie „HanidLowo- 
Przem ysłow e Budowilane Przedsiębiorstw a eme­
ry tów  polskich Kolejowców E. P. K. Spółka z 
ogr. odip. w Krakowie wpisano dodatkowo: Dzień 
w pisu: 8 maja 1928. S-pótka została rozwiązana 
5 przeszła w stan likwidacji.. Likwidatorami w y­
brani zostali -dotychczasowi zaw iadow cy Stani­
sław  Hersehtal em eryt, urzędnik kolejowy za­
m ieszkały w Krakowie ul. Lubicz 9 i Antoni Dyr- 
dz-iński e-mor. urzędnik kolejowy zam ieszkały w 
Krakowie ul. Strzelecka 1 9, k tórzy  firmę z  do­
datkiem likwidacji, podpisywać będą kollektyw- 
mie. Zastępcą likw idatora w ybrano Antoniegoi Za­
krzew skiego emer. urzędnika kole,jaw ego zamie­
szkałego w  Prądniku czerwonym ł. 9. Wpisano 
na poidstawde uchw ały W alnego Zgrom,adzeniia z 
dnia 14 stycznia 1928 L. R. 6735. 5069
Sąd okręgow y cywilny j. handlowy, Oddział II.

Kraków, dnia 7 maja 19:28.

Firm. 594/28. C. VI. 416. "Do ts. rejestru  han­
dlowego oddlział „C“ p rzy  firmie „Ada“ Fabryka 
obuwia, Spółka z ograniczoną odpowiedzialnoś­
cią w Krakowie- wpisano aodaikowio-: Dizień wpi­
su 24 kwietnia 1928. Kapitał zakładowy Spółki 
|w kwocie 182.000 zł. wypłacony -w całości pod­
wyższono o kw otę 1912.000 zł. czyli do kwóty 
374.000 zł. Na poczet podwyższonegui kapitału w 
kwocie 192.000 zł. dopłacono gotówką 23.750 zł. 
a wniesiono aportem kw otę 42.000 zł. resz ta  pod­
wyższonego- kapitału w kwocie 126.250 zł. w pła­
coną będzie do dmii-a 1 czerw ca 1928 r. Wpisano na 
podstawie uchw ały W alnego Zgromadzenia z dnia 
20 maTCa 1928 r. L. R. 38836. 5070
Sąd okręgowy cywilny j. handlowy, Oddział II.

Kraków, 23 kwietnia 1928.

Firm. 1686/27. C. VI. 387 Do ts. rejestru  han­
dlowego przy firmie „Gazownia Szczatoowiska 
S,pólka iz ogr. odlpow. w  Szczakowej11 -wpisano 
dodatkow o: Dzień wpilsu 24 [grudnia 1927. Za­
w iadow cy Rudolf Piesch i Fricda z Peu-ckertow  
-Piesdhow a ustąpili1. W  iich miejsce zostali w y b ra ­
ni M ordka, Hens-oh Lajtuer i Bracia Lajtn-er oboje 
w N iem czech. Wpisano na podstawie u ch w ały  
W alnego Z grom adzenia  z dlnia 15 grudnia 1927. 
S ąd  okręgow y cywiilny j, handlowy, Oddział II.

Kraków, dnia 23 grudńia 1927, 5071

Firm. 57/28. C. VI. 422. Do .ts. rejestru  han­
dlowego oddział „C“ wpisano: l) Dzień wpisu 15 
stycznia 1928. ,2) Brzmienie firmy: M alarstwo
Ścienne, Spółka z ograniczoną odpowitedzialnoś- 
cią w Krakowie. 3) Siedziba Spółki: Kraków ul. 
W olska L. 20. 4) Przedm iot przedsiębiorstwa:
w yrób szablonów m a la rsk ic h  do ozdabiania ścian, 
sprzedaż hurtownia i detaliczna wyrobów. 5) Ka­
pitał -zakładowy: 20.000 zł. podzielany] na 100 u- 
'działow, po 200 zł., w płacony gotow-ką w, ca­
łości. ,6) Zawiadowcami Spółki są: August Nie- 
niewski w Krakowie ul. P aw ia 1. -3 Zdzisław Tru- 
skioiaski w Jaśle obaj przem ysłow cy i1 Józef Fi­
lipowski dyrektor drUka-rni U. J. w  Krakowie ul. 
Czapskich I. 4. 7) Stosunki praw ne spółki: Do 
zastępowania ii podpisywania spółki uprawnieni 
są  każdorazowo dwaj zawiadowcy z pośród po­
w yższych trzech -i to- w każdej odmianie (kom­
binacji) po dwóch. Zawiadowcy podpisyw ać bę­
dą spółkę -w ten sposób, że pod stampil ją wy-

do- zgłoszenia wierzytelności- Na wniosek strony 
egzekwującej T ow arzystw a kredytowego dla 
handlu i przem ysłu w Krakowie działającego 
przez Dra Schellera adwokata w  Krakowie p rze ­
ciw stronie zobowiązanej Siiss,mannowi Kiihnrei- 
chowi! ,w Chrzanowie odbędzie się dnia 22 czer­
w ca 19.28 o godzinie- 1 i-tej przed połudnlie.n w 
Sądzie podpisanym w biurze Nr. 16 na zasadzie 
zatwierdzonych ts. uchw ałą z -dnia dzisiejszego 
warunków licytacja realności Jiwh. 262 i 363 jcs. 
gr. gm kat. Kośdiele,ci 'obejmujących 5 parcel 
g ru n tu ' ornego W artość szacunkowa wynosi 
3000 złotych, najniższa oferta również 3000 zło­
tych. Poniżej najniższej oferty  sprzedaż nie na­
stąpi. „ „  5064

Sąd1 powiatowy, Oddział V.
Chrzanów, dmia 30 maja 1928.
E. VIII. 59/28/6. Strona zobowiązana niew ia­

domy z miejsca pobytu Jakó-b Wisz zast. przez 
kuratora ad actum adw. d ra  Fruhlinga w  Rze­
szowie. Edykt licytacyjny. Na _ wniosek strony 
egzekwującej Jana Szczura, rolnika ,w Wilkowy U 
odbędzie się dnia 3 lipca 1928 o1 godz. 9 i Pół 
przeidpol, w biurze Nr. 8 parte r licytacja realno­
ści- ks. gr. Snoibierne whl. 425, posiadłość w iej­
sk a  obejmująca 15 parcel grunt, o  powierzchni 
łącznej 1 mórg 407 s. kw., w art. szac. 924 zł- 13 
gr., najniższa oferta 616 zł. 08 gr. Poniżej n a jn iż ­
sze’] oferty sprzedaż nie nastąpi. 5082

Sąd pow iatowy, Oddział VIII.
Rzeszów, dnia- 1.2 m aja 1928.
E. 2046/26 Edykt licytacyjny. Dnia 22 czer­

w ca 1928 odbędzie się publiczna sprzedaż poło­
w y realności1 Iwh. 605 gm. Tymbark, Abuahama 
Kerna własnej. Cena szacunkowa wynosi 2000 
zł., najniższa oferta llwh. 1000 zł. -Warunki licy­
tacyjne i- dokuimenta przejrzeć można w tut. Są­
dzie biuro Nr. 2. ^081

Sąd powiatowy.
Limanowa:, 14 maja 1928.
-E. 258/28/2. Edykt licytacyjny. Na _ żądanie 

Franciisizka Żurka ze Słotwłny odbędzie się ,w s ą ­
dzie tutejszym dni.a 19 w rześnia 1928 -t) godz. 10 
ra-nio licytacja dóbr tabularnych W ojnicz whl. 
326 ksiąg tabularnych Sądu okręgowego- -w Kra­
kowie, składających się z parcel bod. ik. 48 i 49/2 
o powierzchni 600 m kw. n a  których sitoi budy­
nek I-ptętr. murowany o  dwóch frontach, jeden 
przylegający do rynku, -drugi, do ul. Jagielloń­
skiej. W artość szacunkowa wynosi 68.880 zł. Naj­
niższa oferta wynosi 34.440 zł. 50-83

Sąd pow iatowy, Oddział I.
Wojnicz, dnia 12 ,m,aja 1928.
E. 1298/27. Edykt licytacyjny. Na zasadzie 

izałwliei dzonych wiairunkaw, licytacyjnych odbę­
dzie się ,w tut. Sądzie ib-iuro Nr. 7 dnia 16 lipca 
1928 o g-odz. 8 r-ano- licytacja! realności] obj. -whl. 
117 g-m. kat. Zakrzewce, składającej się z  ipbid. 78 
oszacowanej na 150 zł. i pgr. 2.20/1 oszacowanej 
na 150 zł. i 221/1 oszac-o-w.ainej n.a 550 zł., -zobo­
wiązanego D m ytra M artyniuka własnych. P rzy ­
należności na- b-did. 78 chata, buda, parkan' i stu­
dnia oszacowane łącznie na 33 zł., razem  w ar­
tość szacunkowa 883 zł. Najniższa oferta 588 zł. 
67 gr. poniżej której sprzedaż mie nastąpi-.

Sąd! powiatowy, Oddział I.
Otynia, 21 maja -1928. 5084
E. 5916/26. Ed-yk-t licytacyjny. Dnia1 1-1 lipca 

19218 o g-oidz. 9 przedpołudniem odbędzie się w ni­
żej wymienionym Sądzie w biurze Nr. IV licyt 
cija 3/24 cizęści realności whl. 54, 9-1, 9'2, 93, 95, 96, 
100, 206, -232 i 233 gm. Hołostoa [wieOlWie- 'Wartość 
-szacunkowa w raz z przynależytośolamf 31.396 zł. 
75 gr. -Najniższa1 oferta: 20.931 zł. 16 gr. Poniżej 
najmniejszej o ferty  sprzedaż nie -nastąpi1. W arun­
ki licytacyjne i nn-e dokumeota przejrzeć można 
w podpisanym Sądzie. 5063

Sąd' pow iatowy S. II., Oddział IV.
Lwów, 'dlmia .23 kwietnia 1928.
E. 4860/217/7. Edykt licytacyjny. Dnia 13 -czer- 

.w-cia 1928 o :godz. 9 p-rzedpoł. odbędzie się w, tut. 
Sądzie w biurze Nr. 70 licytacja 10/2-8 części re­
alności whl. 689 i 785 o raz  10/56 części! realności 
whl. 687 k-s. igr. gm. kat. Cenia-wa. Najniższa ofer­
ta 620 zł., 117 zł. i -227 zł. W arunki1 licytacyjnie są 
do przejrzenia w -tut. oddziale kancelaryjnym.

Sąd1 powiatowy.
Kołomyja, 5 maj-a 1928. 5065

• E. XVI. 5760/27. -Edykt licytacyjny. Dnia 15 
czerw ca 1928 o godz. 10 riano sprzeda się przez 
publiczną licytację -we Lwowie p rzy  ul. Janow­
skiej 45 jedną betoniarkę. Siprzeidlaż -rozpocznie 
się w1 pół godziny poi czasie w yżej oznaczonym. 
W międzyczasie można obejrzeć przedmioty w y­
stawione na sprzedaż. 5094

Sąd pow iatow y S. I. Oddział XVI.
Lwów, dnia 22 maja 1928.

Cg. I. 81/28/4. Edykt. S trona powodowa J-u 
Ija z C-han-asów Ryw ak w niosła skargę przeciw 
stronie pozwanej Andrzejowi Rywabowi o unie­
ważnienie małżeństwa. A-udjencja do ustnej roz­
p raw y została w yznaczona na 30 czerw ca 1928 
godz. 12 w pot. -w tym  -Sądzie biuro Nr. 25. P o ­
nieważ miejsce pobytu strony pozwanej jest nie­
znane, ustanaw ia się dra Krupińskiego adw okata 
w  Przem yślu kuratorem , który ją będzie zastę­
pował na jej koszt i ni-eb-eizpieczeństwo dopóki 
-ona sam a się nie staw i i die ustanow i pełno­
mocnika.

Sąd okręgowy. Oddział I. 
Przem yśl, -dnia 26 maja 1928.

5085

U P A D Ł O Ś C I .
S. 7/28/1. Edykt konkursowy, Otwarcie kon­

kursu do majątku Bernarda Brandsteima kupca 
w  Krakowie ul. Brzozo-wa 9. Komisarz konkur­
sow y sędzilal Sądu ok-r. Spitzer. Zarządca masy 
dr. -Władysław Deiches w Krakowie Rynek 15. 
Pierw sze zgromadzenie wierzycieli w po-wyż wy- 
m-ienjonym Sądzie, bilu-ro Nr. 37 .d-niia 23 maja 1928 
■o godz. 10 przedpoł. Czasokres do zgłoszenia wie­
rzytelności -do 25 czerw ca 19,28. Audiencja roz­
poznawcza w  tymże Sądzie dnia 9 lipca 1928 0' 
godz. 12 w poludtn. 5073

Sąd okręgowy. Oddział VI.
Kraków, dnia 12 maja 1928.
Sa. 21/27/67. Zastanowienie postępowania u- 

god-oweg-o. Gdy Ministerstwo Sprawiedliwości 
decyzją -z -dnia 13 grudnia 1927. 'L. II. A. 7752/27 
odmówiło wnioskowi d łużn ika 'S tan isław a Lewi 
na przedłużenie czasokresu do przyjęcia ugody, 
przeto o tw arte  uchw ałą -z- dnli-a 25/7 1 927 Sa. 
21/127/2 do -jego m ajątku postępowanie ugodo-we 
zastanaw ia się (odrizu-cenie ugody). 5080

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, 17 gru-dnia 1927.
Sa. 30/27/20. Zastanowienie postępowania u- 

godowego. -Postępowanie ugo-diowe dłużnika Cu- 
dyka Heimberg-a kupcla z -Drohobycza zastana-

it-o postępowanie celem uznania :za zm arłego i m at 
żeństw a jego z-awartego dnia 28 m aja 1896 w cer­
kwi w Gajach niżnych :z M arją W asyłeńko za 
rozwiązane. 'Wydaje się przeto  ogólne wezwanie, 
aby udzielano- Sądowi lub drowi Ho-rdyńskiemu 
-adwokatowi w Samborze, którego ustanaw ia się 
obrońcą węzła małżeńskiego-, wiadomości o  po- 
wyż wymieniioinym. Sąd1 n.a ponio-wną prośbę po 
dniu 1 listopada 1938 w yda ostateczne orzecze­
nie. 5078

Sąd okręgowy, Oddział V.
Samb-or dni-a 13 kwietnia 1928.
T. 50/28/3. Fedio Rojów urodzony 17 lutego 

1890, jeniec wojenny, zaginął w Rosji 1919. W ia­
domości o: nim udzielić należy tutejsze,mu Sądo- 
wli, który po r-ok-u w yda ostateczne orzeczenie.

S ąd  okręgowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 12 m arca 1928. 5089

w ia się (nf-eprzy.jęcie ugody).
Sąd -okręgowy. Oddział V. 

Sambor, dnia 19 listopada 1927.

5074

ze
ROZMAITE OBWIESZCZENIA.

Prez. 10723. Sąd Apelacyjny -ogłasza, 
wdrożył postępowanie siprostowawcze w  ciel-u a) 
odnowienia zniszczonych -cZęśoi księgi' grunto'- 
wej igmini Jażów stary , Kurniki, Muzyłowi-ce i 
StaTzyska, położonych w -okręgu Sądu powiato­
wego w jawer-ow-ie, b) -uzupełniania ks-ięgs grun­
tow ej gminy Radawia, położonej w okręgu Sądu 
powiatowego’ w Sieniawie, przez wpisanie do 
niej parcel budowlanych 287, 288 i  gruntowych 
2030/1, 2030/-2, 2030/3, 2030/4, dotąd d-o żadnej 
księgi nie1 wpisanych, ii wzywa; wszystkich in­
teresow anych do- wnoszenia zgłoszeń -w myśl 
§ 7 ustaw y z 25 lipca 187.1 Nr. 96 dlz. u. p. naj­
dalej do 15 września 1928, a to  co- do nierucho­
mości ad -a) w  Sądzie powiatowym  w Jaworo- 
wie, ad b) w  Sądzie powiatowym  w Sieniawie.

Lwów, 25 m aja 1928. 5058

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 77/25. -Edykt. W asyl -Feduny-sizyn, s. P iotra 

i Endoki-i, uriod-z. 12 stycznia 1876 w Łuczyń-cach 
i tam zam ieszkały poszedł na w ojnę w jesieni 
1914. Oid1 tego -czasu niema o: nim w-iadomości. 
Wdraża- się po,stępowanie -clelein uznania go za 
zmarłego. Ogłasza -się wezwanie, aby najpóźniej 
d-o- 6 im-ieslięcy od dnia ogłoszenia edyktu w ga­
zecie, udzielono Sądowi wiadomości o zaginio­
nym, a jego się w zyw a, b y  dał -o sobie znać.

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 20 lipca 1925. 4813
T. 17:1/26. EJdy-k-t. W ładysław  W ęgrzyn uro-- 

dzony 1897 roku -w Brzeżanach, tam  zamieszkały, 
zaginął na wojnie jako żołnierz w 1916 lub 1917
roku. Ogłasza się wezwanie :aiby najpóźniej do 6 
m iesięcy udzielono Sądow-i wi-adomości o mim a 
jego się wZywa by da-ł zniać o sobie. 4814

Sąd okręgowy.
Brz-eżany, 28 m arca 1927.
T. 204/28. Łukasz Karapimka urodzony w r. 

1877, -Halicz,ano,w-, zaigiinąFiw 1915. -Celem -uznania 
:go za  zmarłego- w zyw a się aby do 3 miesięcy 
zgłosił się lub udzielono- wiadomości! o nim.

Sąd okręgow y cywilny Oddział VII.
Lwów, 25 kiWii-etniia 1928. 4856
T. 149/28. Bazyli Sitech urodzony 1884, W ierz­

bica, j-ak-o żołnierz zaginął 1918. Cel-em uznania z-a 
zmarłego i rozw iązania małżeństw,a, w zyw a się 
ab y  db pół .roku od ogłoszenia zgłosił się. lub 
udziietono wiadomości o nim Sądowi albo drowi 
Hewetow-i! adwiokaltowii we Lwowie. 4857

Sąd okręgow y cywilny, Oddział VII.
Lwów, 25 kwietnia 1928.
T. IV. 2/28. Jędrzej Rębisz nr. w1 roku 1888 

.w iBrzos-towej Górze pow. Kałbuszoiwa przydzie- 
ilony do- austriackiej armfi -do piechoty walczył na 
iiioinci-e włoskim, a  następnie albańskim gdzie we 
■wrześniu 19il'8 izag-mął. W drażając postępowanie 
celem uznania go za -zmarłego', w zyw a się aby 
zawiadomiono Sąd o  zaginionym do sześciu mie­
sięcy, 5086

Sąd okręgowy.
Rzeszów, -dni,a 18 marca 1928.
T. '32/21. 'Pawio Kowałyszyn sym And-rija z 

Tam awki; -żołnierz, izagihąl 1917 na fTOnrte w ło­
skim. Wiadomości1 o nim udzielić adwokatowi Ka- 
lus-krem-u obrońcy -węzł-a -małżeńsk-ieigo lub tu tej­
szemu Sądowi, któryi po sześciu miesiącach w y­
da ostatedzne orzeczenie. 5087

Sąd okręgowy.
Stryj, 20 maja 1928.

PRZETARGI PUBLICZNE.
LM. 80.436/218. W III.

OGŁOSZENIE PRZFTARGU.
M agistrat mias-ta Lwowa TOizpdsuje p rze targ  

publiczny na wykonanie poręczy żelaznych do 
klatek schodowych w 3 blokach domów miesz- 
-kataych przy ul. Stryijskiej.

Przedm iary, deklaracje i  informacje o trzy­
mać można w Wydziale III. M agistratu (Ratusz 
III. piętro, drzwi 118) w  'godzinach od 11 do 1-ej 
w południe. Termin otwarcia ofert naznacza się 
na1 dzień 4 czerwca godzina 11-ta (przedpołud­
niem .'D o ofert dołączyć ndleży kw it n a  złożenie 
w Kasie miejskiej (Depozyt II.) wadjum w w y­
sokości' 5% sumy oferowanej. 5060

W e Lwowie, dnia 23 maja 1928.
Komisarz Rządu p. o. P rezydenta miasta:

(—) Jan Strzelecki.

PRZETARĆ OFERTOWY.
D yrekcja Koieji Państw ow ych -we Lwowie 

ogłasza w Monitorze Polskim Nr. 123 z  30/V 
1928, publiczny przetarg  ofertow y n a  budowę mu­
row anej wieży ciśnień z  żelbetonowym zbiorni­
kiem i murowanego budynku pomp' z  mieszka­
niem dla pompiiarza na stacji1 w Stojanowre. T er­
min. wnoszenia ofert -upływa -dnia 16 czerw ca br. 
Bliższych iniforanacyj udziela W ydział Drogowy 
Dyrekcji kolei państw , we Lwo-wie, III. piętro, 
drzwi'. Nr. 331. 5062

T. 201/25. W asyl Stefanysizym syn Mateusza, 
żołnierz, dostał się do niewoli rosyjskiej 1918, 
odiąd zaginął. -Wiadomości o nim u-dzi-elić tu te j­
szemu Sądowi, który! po sześciu miesiącach w y­
da  ostateczne orzeczenie. 5088'

Sąd okręgowy.
Stryj, 10 września 1925.

T. ,3/28/4. Seń Iwainy-sizyn, ,z Gajów niżnych 
ploiwii-at Drohobycz, jako żołnierz -austr. padł w 
m arcu 1915. roku iw Karpatach. W draża się prze-

'Do L. DRP/IiII. 5'107 ex 1928.
OGŁOSZENIE PRZETARGU 

publicznego na wykonanie budowy Magazynów  
tytoniowych w Tarnopolu i jagielnicy.

U rząd Wojeidodzki' Dyrekcja Roibót Publicz­
nych w Tarnopolu ogłasza przetarg  publiczny 
na wykonanie trzypiętrow ych Magazynów fer­
m entacyjnych o konstrukcji żelazno-betonowej na 
pomieszczenie surow ca tytoniów,ego w Tarnopolu 
f Jagielnicy.

Oferty na wykonanie tych objektów należy 
wnosiić oddzielnie do- dnia 15 czerwca br. oraz 
do Każdej oferty  dołączyć potw ierdzenie złożenia 
wadium w Kasie Skarbowej w  Tarnopolu w w y­
sokości 3 procent od  -kiwoty ofertowej.

O tw arcie ofert nastąpi d. 15 czerw ca br. o g<? 
dzini-e 11-tej przedpołudniiem w  biurze Dyrekcji 
Robót Publicznych (Tarnopol ul. Mickiewicza 26). 
D yrekcja zastrzega sobie dowolny wybór oferty  
do zatw ierdzenia, względnie niieprzyjęde żadnej 
z ofert bez podanlia poiwiodów.

■Plany i warunki budowy należy uprzednio 
przeglądnąć i podpisać iw -biurze Dyrekcji Robót 
PubiLiciznych, jako-też podjąć ślepe kosztorysy o- 
fertowe. 5066

Tarnopol, dnia 1 czerw ca 1928.
Inż. Burgielski 

D yrektor Robót Publicznych.

ZGUBIONE DOKUMENTY.
UNIEWAŻNIAM 'zguhi-on-e pozwolenie Dr. Al’ 

berta  W aldmana dla samochodu „Fiat1 
;LW 7717. 5059

Ogłoszenia prywatne.
POLSKIE FABRYKI MASZYN I WAGONÓW 
L. ZIELENIEWSKI W KRAKOWIE, LWOWlt 

I SANOKU, SPÓŁKA AKCYJNA.
W alne Zgromadzenie Akcjonarjuszów u cli w a' 

iliło n,a posiedżeniu w dniu 25 maja 1928 r. w y­
płacać dywidendę za ro-k 1926/1927 :w wyso­
kości zi. 10.— za  kupon- Nr. 2 od  każdej -akci1 
100-ztotowej pociząwsizy! od1 dnia 1. czerw ca 192®'

W obec tego za zwrotem kuponu Nr. 2 wy­
płacać będą dywidendę za  rok 1927 ;po zl. lO-'j 
od sztuki, począwszy od dnd,a 1. czerw ca 19"' 
następujące instytucje:

1) Kasa Zarządu Głównego Spółki ,w K ra k o ­
wie ul. W olska 4,

2) -Bonk G ospodarstwa Krajowego, W arsz3' 
w,a i Oddział w  Krakowie,

3 Poliski Bank Przem ysłow y S. A. we LW°' 
wie i  Oddział w  Krakowie,

4) Bank Dyskontiowy W arszawski w 
szawie ,i Oddział w-e Lwiowie,

5) „Me'rcnrba:nk“ Wiedeń,
6) lOest-erreichische Cradit-Instałt fur H art^  

un-d- Gewienbe, Wiedeń. 50̂ ,

„FOSFOR"
FABBYKA t lA W O ZdW  SZTUCZHYCH 
Lwów
BATOREGO 32, I. p.

Telefon 50-69.

SUPERFOSFATY : kostne i fosforowo-azotowe, M in e ra ^  
i amonjakalne.

REFORMFOSFATY: kostne i mineralne od 18 do 26°/0 P2 
TOMASYNY: „Columeta" — „Gwiazda11 i inne krajowe i 2^  
S O L E  potasow e i KAINIT — AZOTW1 AK — S A L E t^

(Chorzowska amonowa).
SALETRA chilijska - SIARCZAN amonowy. Wapno n a ^ , 

zowe palone i mielone (97°/0 CaO) — Wapno budow ^ 
FOSFORYTY palone i mielone (CaO i rozp. P , 0 5).

Dostawa wagonowo i detalicznie po cenach fabr. i na najdogodn. warunkach kredyt-

„D rukarnia Polska”, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysław a Germana. Należytość pocztowa opłacona r y c z a ł t^


